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Wystąp ukraińskiego zespołu 
bandurzystów

15 bm. przybył do O lsztyna 
Państwow y Zasłużony Zespół 
Bandurzystów U kra ińsk ie j SttR .

W ystęp zespołu, k tó ry  odbył 
się na odśw ię tn ie  udekorowa­
nym  stadionie „K o le ja rza “ , 
przeobraził się w m anifestację 
p rzy jaźn i polsko - radzieckiej. 
Publiczność olsztyńska zgoto­
wała artystom  radzieckim  go­
rącą, d ług o trw a łą  owację.

15 bm., w  drug im  dn iu  po­
bytu na W ybrzeżu Gdańskim

| delegacja film ow ców  radzteę* 
| kich zw iedziła port w  G dyn i 
; oraz park w  Gdańsku-O iiw ie. 
| W godzinach popołudniowych 
: film orvcy radzieccy spotkali się 
: z młodzieżą Wybrzeża w  auli 
i Szkoły M orsk ie j w Gdyni.

Spotkanie, w którym  uczę«
: stniczyło około 600 dziewcząt i  
chłopców w ype łn iła  żywa. in te* 
resująca dyskusja na temat ra ­
dzieckich film ó w  dla m łodzieży 
Goście odpow iadali rów nież na 
liczne pytania dotyczące ich 
pracy i twórczości.

Warszaw» pośecnmlc pierwszy otidainl młodych ocholnikaw zadqqu u’oniersVieao
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O R G A N  Z A R Ł A D U  G Ł Ó W N E G O  I M P

P -le tni zetempouńec Kazim ierz M ajchrzak, ślusarz Ż yra rdów -  
tkich Zakładów  Roszarniczych otrzym uje  skierowanie zetem- 

powskie do pracy w PGR. Foto: z. Rytel
MIECH MOWĘ TYSIĄCE 

ID Ą  MA ZEW PARTII I©JCZYZMY
15 bm. wyjechało z Warszawy 232 dziewcząt 

I chłopców, którzy na opel Zarządu Głównego 
ZMP pierwsi w stolicy i woj. warszawskim stanęli 
w szeregi pionierskiego zaciągu do walki o pełne 
zagospodarowanie odłogów, do pracy w nowoor- 
ganizowanych zespołach PGR.

O chotn icy do zariaou z Ciechanowa: M aria Jarosz oraz trak to ­
rzyści H enryk  Śm ig ie lsk i i S tanis ław  Dem rzelski.

Foto: Z . R vte l

Oslałnie chwile w Warszawie...
D rzw i wejść Iow« do Z arząd u  

D zielnicow eqo ZM P  W arszaw a- 
Ś ródm ieście o tw ie ra ją  się co c h w i­
lę. Coraz to w chodzi ktoś i  w aliz  
M  łu b  tłom okiem  I zan im  zdąży  
zadać pytan ie , w ita ją  qo serdeoz' 
ny uśm iech i słowa; Tak , to tu , to­
w a rzy szu .

W a lizk i stoją wszędzie. W śród  
nich u w ija ją  się m łodzi chłopcy i 
dziew częta . Tw arze  p ion ierów  są 
pow ażne i pełne napięcia Wtęc ta^  
w y g lą d a ją  dzisiejs i tow arzysze  
p o droży , ju trze js i tow arzysze p ra  
cy. Są m ałe g ru p k i zna jom ych — 
np . i  jednego zakładu  p racy , ale 
*ą  « tacy. k tó rzy  n ikogo nie zna ją .
N«c dziw nego, że Już te ra z  u p atru ją  
to w arzy s za , ko legę ko leżankę .

Jest godzina 16. P rzy  w ie lk im  
* to le  n a k ry ty m  czerw onym  suknem  
zasied li p o n ie rzy  i cl, co Ich że­
g n a ją .

P rzem ów ien ia  są k ró tk ie . £eqna- 
Ją serdecznie  p ionierów : tow . W asz­
k iew icz  z Z a rząd u  D zielnicow ego  
ZM P  W arszaw a-Ś ródm ieście , p rzed  
staw ic ie! K om itetu  Dzielnicowego  
PZPR I D zie ln icow ej Rady Narodo  
w e|.

A potem  ko le in o  w yw o ływ an i po 
nazw isku  o d b ie ra li z rą k  p rzew o d ­
niczącego ZI3 zetem pow skie  s k ie ro ­
w an ia . P ada ją  coraz to nowe na­
zw iska : K ry s ty n a  P ie trz a k , Geno­
w efa  N ogal, Feliks Noga!, B arb a ra  
A n d rze je w s k a , Jan P iskorski... Lista  
jest d ługa. A gdy w szystkie  skie­
ro w a n ia  zostały rozdane, n ik t już 
nie  us iłu je  zachować pow agi. Znika  
czerw one sukno, stoły zostają usu­
n ięte pod ściany. Ktoś nastaw ia  
a d a p te r  ktoś tartczy. roz lega  się 
g w a rn a  rozm ow a.

— ..K ry ś ka , p a trz !! '"  — To w a rzy ­
szka P ie trza k  o trzy m a ła  dziś legi 
ty m ac ję  zetem pow ską. O braca ja w  '

rę k u  z *  w zruszen iem . — „Już  
dawno złożyłam  d e k la ra c je  i w ła ­
śnie dziś, dziś na d rogę  dosta 
łam !"...

Nogalow i« ł ą  m łodym  m ałżeń ­
stwem . Liczą razem  «0 lat. On tech 
nik  budow lany , ona dotychczas by ­
ła u rzęd n iczka . O dprow adza ich 
m atka  i udzie la  ostatnich rad na 
drogę, są przecież  tacy m łodzi...

★
Jest godzina 10. G ru p y  ze 

w szystkich dzieln ic W arszaw y zbie  
ra ją  się w Za rząd z ie  Stołecznym . 
P io n ierów  z W arszaw y jest 155. 
Tu po dzie lili Sie na g ru p y  w y je ż ­
dża jące  ju ż  do m iejsc przeznacz«  
nia: Zab ina , S łubic, W ielew a, G ier- 
lin ...

Podczas k o la c ji, p rzy  jednym  ze 
sto lików  siedzi s tarszy  m ężczyzna. 
Z czułością i dum ą p a trzy  na 
dwóch m łodych siedzących obok 
niego zotem pow ców.

— O dprow adzę ich do pociągu, 
poczekam  aż w siądą do wagonów  
— m ówi.

— Ojciec? •— p ytam y.
— Tak , o jciec — odpow iada z 

uśm iechem .
Tow. Ś liw iń sk i n ie jest o jcem  

tow. Z aręb y  i C hrobaka. Jest se­
k re ta rze m  K om itetu  Zakładow ego  
PZPR w WZB „Ż e lb e t"  -  Żo liborz. 
Ale przecież  obaj m łodzi w yroś li 
i d o irz e li pod jego czu jn ym  okiem  
I dziś: — „czu ję  się jak  ojciec, k tó ­
ry  najlepszych  synów odprow adza  

i na nową, tru d n ą  ale p ięk n ą  dro- 
; <??“ •

H. S.

! Obszerny plac przed Dw or-
| cem G łów nym  w  W arszawie 
j w yp e łn iły  setk i ludzi. P rzy je­
chały tu delegacje ze wszystkich 

i warszawskich fab ryk , szkół, u- 
' c /e ln i. Przyszli przyjacie le , koie- 
! dzy, znajom i. N ie brak tro s k li­
wych mam i ojców. Są tu także 
inn i — zw yk li pasażerowie po­
ciągu. k tó ry  w łaśnie w jecha ł na 
stację.

W jaskraw ych prom ieniach 
re fle k to rów  m ietiią  się barw am i 
tęczy w iązanki kw ia tów . K w ia ­
ty... kw ia ty ... białe, różowe, ale 
przede wszystkim  czerwone . 
Powodzią kw ia tó w  żegna W ar­
szawa swoich najlepszych.

Zmieszany gw ar setek głosów 
w zb ija  się nad tłum em . P ionie­
rzy n ikną  w objęciach n a jb liż ­
szych. Zbliża się chw ila  poże­
gnania Na wszystkich twarzach 
uśmiech, wszystkim  oczy błysz­
czą radośnie. Bo przecież roz­
stanie to jest n iezwykłe.

T łu m y  otaczają teraz autobu­
sy, zapełnia ją peron. Autobusy 
odwiozą na Dworzec Wschodni 
grupę wyjeżdżającą w  woj. ol­
sztyńskie. O statn ie uściski d ło ­
ni, pocałunki.

— Piszcie często o wszystkim.
— Nie przynieście nam w sty­

du...
Teresę K leeińską in s tru k ­

tora Zarządu Dzielnicowego 
ZM P Praga - Centra lna otacza 
praw dziw y tłum . Znają ją prze­
cież f cenią wszyscy zetempow- 
cy Pragi.

— Brakować nam będzie cie­
bie, Tereso... —  koledzy są tro ­
chę sm utni.

— Poradzicie sobie —  śmieje 
się wesoło p ion ierka —  tam je ­
stem potrzebniejsza...

G rupa pion ierów z zapałem 
skanduje na poczekaniu w ym y­
ślone hasło: „L ik w id a c ja  odło­
gów —  to cios nowy d la  w ro­
gów“ .

Odjazd 1
Autobusy rozbrzm iew ają śpie­

wem. Początkowo m elodii jest 
kilkanaście. A le  po ch w ili 
wszystkie łączą się:

...że jest jedna droga dobra— 
ZMP!..

C hw ila  zamieszania. Wreszcie 
pionierów oddzielają od żegna­
jących ściany wagonów. Dzie­
sią tk i g łów  po jaw ia ją  się w ok­
nach. Pionierzy loku ją  się w 
przedziałach.

Radosny, wszechogarniający 
śmiech.

—' O rany, gdzie mol... —  m ar­
tw i się ktoś biegający po ko­
rytarzu.

— Jacy twoi? — pociesza za­
gubionego inny glos — tu 
wszyscy swoi... obcych nie ma,., 
chodź do nas...

Pomieszali się wszyscy. Ci z 
Pragi z tym i z Ciechanowa, 
ci z Bródna z kolegami z G ró j­
ca. Faktycznie, wszyscy są tu 
„sw o i“ .

Nie rozłącza się tró jka  przy­
jac ió ł ze wsi Nowa Ostrołęka 
w powiecie gró jeckim : Leon K ę­
sik, W iesiek G órn ick i i Stasiek 
Całka.

Razem siedzieli przy g łośniku, 
kiedy usłyszeli apel Zarządu 
G łównego ZMP.

Popatrzyli na siebie.
— Jedziemy... — nie w iadom o 

już dziś k tó ry  pierwszy rzuc ił 
to słowo.

Następnego dnia by li w za­
rządzie powiatowym . Tu spot­
ka li Bolka Drojszcza i W itka  
P a liłzew sk icg t. .W- piątkę już 
wezwali młodzież powiatu.

— Ojczyzna nas potrzebuje...
Już jako dobrzy przyjaciele 

do ta rli do Warszawy. Teraz sie­
dzą w przedziale pociągu, któ­
ry powiezie ich do S łubic, na 
na jtrudnie jsze odcink i walki...

— Na robocie się znamy. A 
i chęci nam nie brak... Nie za­
wiedziemy...

Szybko p łyn ie  czas. Tak chc ia­
łoby się zatrzym ać wskazówki 
zegarków. Przecież ty le  jeszcze 
jest do powiedzenia.

Nie ma końca rozmowom. W 
gwarze nie słychać ko le jarsk ich 
okrzyków , gw izdków . Niepo­
strzeżenie ruszają wagony. T ium  
biegnie. Uściski dłoni. Powie­
w a ją  chusteczki. Na wszystkich 
twarzach — wzruszenie.

—  Do w idzenia!
—  Powodzenia
—  Na

my..,
Z. 8 Z E l

* Nie zrazq nas
* ani małe ani duże
* trudności

— w imieniu 
wyieidiajqcych 

pionierów przemówił 
J. Burnat

Z przemówienia przewodniczqcego ZG ZMP. {
tow. St. Pilawki

pracy! 
pewno nie zawiedzie-

Na I I  ZJeidzłe nasza Partia zwróciła się 
do nas — miodych patriotów z wezwaniem: 
„Wnieście cały swój młodzieńczy zapal i entu­
zjazm, wszystkie swe siły do walki o rozkwit 
rolnictwa, tak jak wnosiliście je dotąd w na­
sze wielkie budowle socjalizmu“ .

Jak zawsze, nasza młodzież pełna entuzja­
zmu i ofiarności odpowiedziała na wezwanie 
swej partii wzmożoną aktywnością produkcyj­
ną. Coraz troskliwiej i bardziej po gospodar­
sko młodzież PGR-ów, PGM-ów, gromad i 
spółdzielni produkcyjnych odnosi się do swej 
pracy, na którą liczy naród. Rosną z każdym 
dniem szeregi młodych przodowników pracy 
na wsi, miodych mistrzów wysokich urodza­
jów i hodowli. Już setki młodych ochotników 
odpowiedziało na apel Zarządu Głównego, 
wzywający młodzież do pracy w PGR-ach, do 
walki o likwidowanie odłogów.

Dzisiaj Warszawa żegna pierwszy oddział 
młodych ochotników zaciągu pionierskiego sto­
licy i województwa, którzy dają Ojczyźnie no­
wy dowód swej miłości, wyjeżdżając na trud­
ne, ale jakże piękne i zaszczytne posterunki 
walki o dalszy rozkwit naszego kraju.

Towarzysze, młodzi ochotnicy zaciągu pio­
nierskiego!

Wasz piękny przykład jest wyrazem gorące­
go patriotyzmu młodzieży, umiłowania swej 
ludowej Ojczyzny, wyrazem rosnącego poczu­
cia współodpowiedzialności młodzieży za przy­
szłość kraju, jest przejawem dużego męstwa i 
odwagi, hartu i wytrwałości. Oto jak najlep­
sza młodzież polska zrozumiała swe zadania 
w walce o umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, oto jak pod przewodem ZMP —

J kach niż te, które nas cze-

4 
t 
ł
* 
ł  
*
4

( Perz ( chwasty przestaną 
f  panoszyć sie na tysiącach 
f  hektarów urodzajnej ziemi. 
)  Nasza praca, nasz rnło- 
t  dzieńczy zapał, w iara w  
f  zwycięstwo da państwu ty- 
i  siące ton ziarna, pomożemy 
ł  robotn ikom  rolnym w prze- 
f  kształceniu PGR na wzo- 
4 rowe ośrodki socjalistycz- 
4 nej gospodarki na wsi.
j  Zdajemy sobie sprawę, 
i  że będzie nam trudno, wie- 
j  lu z nas jeszcze nie umie 
j  pracować na roli, nie łatwo 

nam będzie zrezygnować z 
udogodnień życia w mie- 

f  ście.
4 Nie zrażą nas jednak a- 
4 ni małe ani duże trudności.

organizacji młodego pokolenia | 
rodzą się nowe charaktery, wyrastają nowi lu- I 4 wych ziem zaczynali pracę 
dzie godni naszych czasów, oto jak wzorem ¡¿ w  trudniejszych warun■ 
bohaterskich komsomolców, zmieniających 
jtepy w żyzne pola, odpowiada młodzież pol­
ska na wezwanie swej ukochanej partii.

Oczekujemy od Was, młodzi przyjaciele, że 
nie szczędząc wysiłków zamienicie ugory i od 
logi w wysokourodząjne pola, że uczy

r j . i i s<r r ,  8,r d , S i ; t i „ ; : i ś -s - ^ y s r s :
r, H , a t"',°.sfer!  irorąCe ' r alk' 1 4 nawiedziemy naszej ukocha-
0 przodow nictw o o wysokie plony, o ku ltu rę  '  „ej p a rtii,  nosze; Z MP-ow-
1 wysoką dyscyp linę pracy, o szacunek do j  skiej organizacji, która nas 
m ienia społecznego, o tro s k liw y  stosunek do )  wychowała.
potrzeb pracowników i że zarazem walczyć bę- 4 Przyrzelcam to Wam w 
dzieuc smiaio z własnymi słabościami. j 4 imieniu wszystkich wyjeż-

Jedżiecie pełni dumy, zapału I radości na { dżających. 
nową, trudną i zaszczytną pracę. Zabierzcie 
z sobą nasze najgorętsze życzenia szczęścia 
w życiu osobistym. Życzymy Wam z całego 
serca, aby spełniły się Wasze najszlachetniej­
sze marzenia i aby owocna praca dla Ojczyzny 
dala Wam pełne zadowolenie z dobrze spełnio­
nego obowiązku.

Niech Wasz przykład zagrzeie nowe dzie­
siątki tysięcy miodych entuzjastów do pionier­
skich czynów na swoich posterunkach w zakła­
dach pracy, gromadach, PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych.

Niech nowe tysiące na zew naszej partii i 
Ojczyzny idą w Wasze ślady.

Naprzód do walki o nowe sukcesy, do wal­
ki o szczęście i dobrobyt narodu!

Niech żyje nasza ukochana Ojczyzna, Pol­
ska Ludowa!

A rvLLL.il. rpŁ* IC, rui O W B" ^
i  kają. Jeśli oni, radzieccy 1, 
J chłopcy ł  dziewczęta poko-

inują tyle trudności, aby nie 
zawieść zaufania pokłada-

zvnicie ' 4 nego w  nich przer Pa r t i? * 
z PGR-ów, w których pracować będziecie -  : *  naród- to * m¥- to r u ją c

« « « « L .  r ° ln . : I ; s  5 2 “ t E
' __  , . ,c o 11 a t " ,osferę gorącej w a lk i J zawiedziemy naszej ukocha-

wime mtfmtłk  na drvq&ch
m

v.. .

Zbliża sią dzień rozruchu II Oddziału Azotowego
Na bocznice kolejowe Kędzierzyńskiego Kombina­

tu Azotowego przybywają coraz to nowe transporty. 
W ciągu sierpnia wyładowano tu 72 wagony maszyn 
i urządzeń, o łącznej wadze około 700 ton. Zmonto­
wano już ponad 90% wszystkich urządzeń II Oddzia­
łu Azotowego.

Każdy dzień, każda godzina 
zbliża budowniczych Kędzierzy 
na do uroczystej chwili przeka 
zauia do rozruchu II Oddziału 
Azotowego Toteż każda chwila 
na budowie wypełniona jest go 
rączkową krzątaniną i wytężo 
ną pracą Jedna po drugiej od 
bywają się próby pnszezagól 
nych urządzeń technicznych 
maszyn i agregatów.

Ostatnio włączono w kom 
pleks urządzeń czwarty z kolei

generator gazowy, całkowicie 
wyprodukowany w kraju.

Ciazogeneratory są przez bu­
downiczych Kędzierzyna mon­
towane w olbrzymim wysokim 
na 40 m i długim na 200 m bu­
dynku Budynek ten zwany ge 
neratorownią jest wstępnym 
ogniwem produkcyjnym II Ód 
działu Azotowego.

Wyobrażenie o wielkości
montowanego ostatnio geriera 
tora mogą dać następujące cy 
fry : sam tylko ruchomy ruszt

generatora waży 43 tony, a ca­
ły generator waży 155 ton. Pra­
ce przy takim generatorze są 
całkowicie zautomatyzowane. , 

+
Wiele nowych urządzeń mon­

tuje w Kędzierzynie młodzież 
Młodzi budowniczowie Kombi­
natu przechodzą często prze­
szkolenie techniczne zanim po 
zmontowaniu ' nowoczesnych 
urządzeń przystąpią do kiero­
wania nimi.

Zetempowcy Konrad Kucza i 
Stanisław Wiesiak byli robotni 
kami montażowymi. Po ukon 
czeniu montażu pierwszych 
urządzeń generatorowni zostali 
przyjęci na dwumiesięczny kurs 
techniczny, po ukończeniu któ 
rego przeszli do kierowania 
skomplikowanymi urządzenia 
mi.

Rośnie tem po dostaw aparatury

W odpowiedzi na aoel Czo- 
ga lika zakłady pracy z różnych 
stron k ra ju  w dalszym ciągu 
zgłaszają zobowiązania:

4$ G liw ick ie  B iu ro Sprzeda­
ży A rm a tu ry  Przemysłowej 
postanaw ia w term in ie  dostar­

czyć Kędzierzynow i wszystkie . 
m ateria ły , potrzebne do ur.u j 
cbomienia 11 etapu p rodukcji | 

Równocześnie pracownicy j 
g liw ick iego  biura w zyw ają za- j 
togi zakładów, k tó rym  pośred­
niczą w  dostawach dla Kędzie- I

term inem  przew idzianym  w 
Uście gw arancyjnym . 2 s iln ik i 
typu SZUK-a dostarcza na 
5 dni przed term inem ; 1 s iln ik  
dźw igow y o 28 dn i wcześniej.

m in ie  dwa podnośniki łańcu­
chowe. Ponieważ wykonanie 
podnośników uzależnione jest 
od K uźn i „U s troń " załoga Za 
k ładów  M iko łow sk ich  apeluje

Załogi PGR-ów czekają na Was H
Z przemówienia wiceministra PGR M. Boiaiskiego

Z radością w ita m  Was jako 
łych , k tó rzy  na wezwanie P a rt ii 
i ZM P  p ierw si stanęli w szere­
gach pionierskiego zaciągu do 
wallc-i o pełne zagospodarowanie 
odłogów, do pracy w  państwo­
wych gospodarstwach rolnych.

Załogi tych gospodarstw z ra ­
dością czeka.ia na Was, czekają 
na Wasze m łode ręce i  gorące 
serca.

Napotkacie w ie le  różnych 
trudności, szczególnie w p ie rw ­
szym okresie. W iem y, że jeste­
ście przygotow ani na nie, że nie 
lękacie się przeszkód i będzie­
cie je  łamać. Znam y bojowe 
serca młodzieży, o fia rną pracę 
naszych przodowników , tra k to ­
rzystów , kom bajnerów, do jarek, 
agronomów i zootechników pra­
cujących już  w  PGR. budu ją­
cych nasze socjalistyczne go­
spodarstwa rolne. Razem z n i- <

m l usuwajcie trudności, i w r a  
zie trudności nie do pokonania 
na miejecu żądajcie pomocy, 
m y zawsze Wam je j udzie lim y

Na Was. lako na pierwszych 
pionierów, patrzą tysiące naszej 
m łodzieży, za Waszym przy­
kładem pójdą inn i.

W ierzym y, że Wasz zapał za­
m ieni się w  czyn 1 da wkrótce 
owocne dla k ra ju  rezu lta ty  w 
postaci nowych ton zboża, m ię­
sa. m leka i innych produktów

Dzieło, którego podjęliście 
się, jest piękne i  zaszczytne 
służy szczęściu narodu i rozkw i- 
owi naszego k ra ju .
Życzę Wam, aby zespoły, do 

których jedżiecie. wysunę ły się 
na przodujące miejsce w kra ju , 
a Wy — żebyście zaję li miejsce 
w pierwszych szeregach przo­
dow ników  naszego ro ln ic tw a .

. Składając to przyrzecze- 
J nie, mówca zwraca się do 

o i  kolegów z zakładów pracy 
- i i  budów, by godnie ich za- 

l  stąpili, bu odejście ucze- 
j  siników zaciągu do pracy w 
f  PGR-ach nie odbiło  się na 
j  produkcji.
4 Nie żegnamy się — m ó tr i 
4 dalej Burnat — bo wielu  z 
4 Was pójdzie za naszym 
4 przykładem  i razem bę- 
4 dziemy orali ziemię sprag- 
4 niemą siewu. Organizacja 
4 wręczyła nam na drogę 
4 ZMP-owskię skierowanie 
f  — ta czerwona książeczka 
f  to nasz sztandar ZMP-ow- 
f  ski. Nosić go będziemy na 
j  sercu razem z fotografiami 
\  i listami najdroższych o- 

sób.
rt> trudnych i  tc rado- 

snych chwilach będziemy 
f  czuli przy sobie siłę orga- 
j  nizacji i  ciepło uczuć na- 
' szych najbliższych.i

Nowe PGB-y 
na odłogach

W w oj. gdańskim  w  oko li­
cach G niewu, pow. Tczew, od 
lat leżały odłogiem poważne ob­
szary ziemi. W roku bieżącym 
ziemie te, o powierzchni ponad 
l  300 ha. prze ję ły do zagospoda­
rowania PGR-y. które zorgani­
zowały na nich trzy  nowe go­
spodarstwa — Dzierżażno, Go- 
golewo i Gętomia.

W gospodarstwach tych pra­
cują już brygady traktorow e, 
które w  ostatn ich dniach doko­
nały podorywek na 343 ha. Za­
ora ły one 184 ha i zasiały ozi­
m inam i 150 ha.

„Pokój i przyjaźń między narodami nadbałtyckimi!"

0  M iku łow skie  Zakłady Bu-1 
dowy Maszyn postanawiają 
zrobić wszystko co leży w mo­
cy załogi, aby w ykonać w ter- *

do robotn ików  „U s tron ia " v 
szybkie wykonanie niezbęd 
nych do podnośników odko 
wek.

Uczestnicy „R ejsu P oko ju “  
o swych w rażeniach z podróży

rzyna, aby przyspieszały one 
swoją produkcję i pj-zestrzega- 
ty term inów.

®  Cieszyńskie Zakłady W y­
twórcze S iln ikó w  E lektrycz­
nych M-2 zobowiązują się w y­
konać dostawy dla ZPA przed,

Zaledw ie  dwa tygodnie  dzie lą  nas od próbnego 
u ruchom ien ia  I I  O ddziału Azotowego. Załogi wszyst­
k ich  fa b ry k  i hu t, k tó re  zalegają jeszcze z dostawa 
m i d la  Kędzierzyna — przyspieszajcie  p rodukcję  
urządzeń, odpow iadajc ie  na apel b rygady Czogalika!

Z zakończanego niedawno .Rejsu P oko ju " zorganizowanego 
przez Szwedzki K om ite t Obrońców Pokoju p o w ró c ili do k ra ju  
sekretarz Polskiego K om ite tu  O brońców Poko ju —  Ryszard 
Deperaslński oraz członek P K O P  — sekretarz K om ite tu  Bioche­
micznego W ydzia łu I I  PoisKicj A kadem ii Nauk — d r  Jerzy 
Meduski.

Polscy uczestnicy rejsu, k tó ­
rzy w czasie podróży na statku 
M 'S  „B a to ry " by li gośćmi Szwe­
dzkiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, w  rozmowie z przeci-

„N ajsilnJejszym  rh y b a  w rażen iem  
j fk ie  pozostało Każdem u, kto po 
dróżo w a ł „B a to ry m " w czasie „Rej
su" — s tw ie rd za  d r  M eduski — 
byta p ra w d ziw ie  p rzy ja zn a , ser

staw icie lem  Polskie j A gencji ' deczna atm osfera , jaka panow ała ¡ k ó j

 ̂ nas ob ro ńcy  poko ju  poszczególnych  
odw iedzanych  k ra jó w .

W szędzie gdzie  p rzy b y w a liśm y  
w ita ły  nas tłu m y  obrońców  poko ju , 
W w ielu  m iastach , k tó re  od w iedzi­
liśm y. odby ły  się w ielotysięczne  
wiece — spotkan ia  m ie jscow ej lu d ­
ności z uczestn ikam i „R ejsu“ . W y ­
pow iedzi na tych spotkaniach  
św iadczą o tym . jak  bardzo  b liski«  
ludziom  jest hasło „R ejsu“ : ..P  o-

Prasowej opow iedzie li o 
wrażeniach z „Rejsu",

swych i w czasie całej podróży , gościnność ¡ n a r o d a m i  n a d b a ł t y c k i «  
I i serdeczność z  ja k ą  podejm ow ali 1 m i",
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BO CIEBIE, DOSWIADCZALNIKU!
P RZYZNASZ, że tak było. Wró­

ciłeś z łąki zły, gdyż niewie­
le nakosiłeś siana. Rozejrza­

łeś się wtedy po gospodarstwie i za­
cząłeś zbierać wszystkie zmiotki, od­
padki roślinne na kupę kompostową. 
Któregoś dnia sięgnąłeś znów za 
pióro i napisałeś v - chcę zbadać czy 
gleba jest zakwaszona. W gumowych 
butach udeptywałeś pierwszą kiszon­
kę. Przyklękałeś i obserwowałeś wscho­
dy nieznanych Ci jeszcze roślin — ka­
pusty abisyńskiej, topinamburu, lucer­
ny, kukurydzy.

Wielekroć kryłeś się ze swoimi doś­
wiadczeniami — gdy je prowadziłeś 
po raz pierwszy — aby nie narażać się 
na drwiny i ośmieszanie. Pielęgnowa­
łeś jednak swoje poletko doświadczal­
ne starannie i pieczołowicie, wkłada­
łeś w nie serce i rozum, robiłeś za­
piski w zeszycie, gdyż chciałeś poka­
zać, że może się udać roślina, że moż­
na zbierać większy plon.

Trud swój oceniłeś teraz, gdy zoba­
czyłeś wyniki na polu, gdy zebrałeś

i wyważyłeś plon. Teraz Już się nie
kryjesz, śmiało wyszedłeś do sąsia­
dów ze swoimi doświadczeniami i są­
siadzi Ciebie zobaczyli, gdy zamiast 
jednej, dwie fury siana przywiozłeś, 
gdy zbierasz czwarty pokos lucerny, 
gdy_ na przekór starym przesądom, 
właśnie po wapnowaniu nie było par­
chu na ziemniakach, gdy w jednym 
plonie uzyskałeś 500 kg ziarna jęcz­
mienia i 51 kg nasion trawy z 20-aro- 
wego pola, gdy Twoją kapustę abi- 
syńską oglądają na wystawie ro ln i­
czej.

Są określenia, które mają szczegól­
ną wymowę. Młody nowator rolni­
ctwa — to Twoje określenie, młodego 
doświadczalnika. Stanąłeś na zew 
partii, zagłębiłeś się w tajniki przyro­
dy, badasz, dociekasz, odkrywasz no­
we drogi szybszego podniesienia pro­
dukcji rolnej. Żyjesz w przyjaźni z 
nauką, wiążesz naukę z praktyką rol­
niczą. Wprowadzasz do swojego go­
spodarstwa wypraktykowane rośliny 
i sposoby uprawy ziemi. Z Twojego

doświadczenia korzysta cala groma­
da. Zasługi Twoje są duże.

Wkrótce minie rok od czasu, kiedy w
„Sztandarze Młodych“  drukowaliśmy 
pierwsze artykuły, które Ciebie naj­
bardziej interesowały. Dziś do „M ło ­
dego Nowatora Rolnictwa" pisze o 
swoich sukcesach i brakach około pół 
tysiąca młodych doświadczalników.

Poniżej zamieszczamy niektóre wy­
powiedzi młodych nowatorów. Prze­
czytaj, porównaj swoje wyniki, a jeśli 
nie masz jeszcze poletka doświadczal­
nego, zastanów się czy nie warto go 
założyć, aby uzyskać lepsze wyniki 
produkcyjne w swoim gospodarstwie 
i w całej gromadzie. Porozmawiaj o 
doświadczalnictwie ze swoimi kolega­
mi i koleżankami w kole ZMP, załóż 
kolko doświadczalne. Pisz do nas 
o swoich osiągnięciach i zamierze­
niach na przyszłość. Do zobaczenia!-

Młody NóiuolorRplnMiiio

Moje doświadczenia wpływają na zwiększenie plonów
K ukurydza  nie byta dotąd

w  naszej oko licy upraw iana. 
Jeżeli nawet ktoś próbował 
ją  zastać to p lony uzyskiw a ł 
bardzo n iew ie lk ie . Z iem ia u 
nas nienajlepsza—V, V I klasa 
ł  ty lk o  gdzieniegdzie zdarza­
ją  się małe k a w a łk i IV  klasy.

K uku rydzę posadziłem w  
końcu m aja na ziem i piasz­
czystej. Z iem ia została zwap- 
nowana, a po sku ltyw ow an iu  
ł  daniu oborn ika — zaorana. 
Nawozów sztucznych nie sto­
sowałem. Natom iast trz y k ro t­
n ie  okopywałem  kukurydzę 
motybzką. W yrosła ponad 
2 m etry  i ty lk o  mam obawę 
czy dojrzeje.

Zainteresowanie kukurydzą 
w  m oje j gromadzie jest duże. 
W każdą niedzielę przychodzi 
oglądać ją  k ilk u  chłopów. 
Przychodzą również gospoda­
rze z innych gromad. D ziw ią  
się, że taka wysoka. Pytają, 
ja k  ją  upraw ia łem  i ja k ie  da­
je korzyści. Dwóch gospoda­
rzy  z naszej gromady, k tó rym  
dałem część nasion, też uzyska 
ło  bardzo ładne w y n ik i.  Po­
czątkowo nie w iedzieliśm y, w  
k tó rym  m iejscu będą nasiona.

Przypuszczaliśmy, że tam  
gdzie w yrasta ją  w iechy. 
Dopdero k ilk a  d n i tem u 
ojciec zauważył, że z bo­
ku w yras ta ją  kolby.

Przeprow adziliśm y z o j­
cem rów nież doświad - 
czernie z wapnowaniem . 
Połowę jednego kaw ałka 
pola zwapnowaliśm y, a 
drugą pozostaw iliśm y bez 
wapna. W y n ik i tego do­
świadczenia b y ły  bar­
dzo widoczne. Z iem n iak i 
zasadzone na wapnowa­
ne j połow ie pola m ają 
zieleńszą nać, b u lw y  
większe i m n ie j porosłe 
„parchem “ . Również i w  
tym  w ypadku sąsiedzi 
py ta li, ja k ie  nawozy sto­
sowaliśm y pod udane 
ziem niaki i d z iw ili się, 
że samo wapno daje ta­
kie w yn ik i. Na skutek 
tego doświadczenia zba­
da liśm y kwasomierzem 
glebę u siebie i sąsiadów. Dziś 
w ie!u z naszej gromady zaczy­
na siać po ściernisku wapno. 
M y z ojcem również zwapno- 
w a liśm y ścierniska, zrob iliśm y 
podoryw ki i zasialiśm y poplo- 
ny: seradelę z gryką, rzepę 
ścierniskową oraz kukurydzę. 
Muszę się pochwalić, że ja  na­
m ów iłem  ojca do tego, bo do­
tąd nigdy podorywek nie rob ił.

O pierając się na uzyskanych 
w yn ikach , czytając pisma ro l­
nicze, doszedłem do w niosku, 
że na te j samej ziem i można
0 połowę zwiększyć plony przy 
odpow iedniej upraw ie. Na 
przyszły rok  chcia łbym  posiać 
nowe roś liny  oleiste, dotąd nie 
upraw iane. A by  się do tego 
przygotować, chcie libyśm y w  
okresie z im ow ym  prowadzić 
da le j szkolenie rolnicze, k tóre 
zostało rozpoczęte w  ubiegłym  
roku i na k tó re  chłop i chętnie 
chodzili. A le  tu  potrzebna jest 
nam fachowa pomoc. Choć 
zwracałem  się w  te j spraw ie 
do Pow iatowego Zarządu R o i 
n ic tw a  w  Łukow ie , n ik t  nie 
przyjechał.

Również nie da ły w yn iku  
stańania o pom iar lub  upraw 
gromadzkiego pastw iska. Pa 
stw isko jest wspólne dla  całej 
wsi. traw a  na n im  jest licha
1 bydło po prostu nie ma co 
ugryźć. N ik t się z tym  we wsi 
nie chce godzić d łużej, bo 
przekonaliśm y się naocznie, że

letku doświadczalnym przez Ma- na l^ a c h  gospodarzy, które
zostały zasilone nawozami 

riana Jabłońskiego, w grom. S łru- ilość paszy zw iększyła się
. . . dw ukro tn ie .
źewo, pow. Płońsk, wydała do-
r , . . , CZESŁAW  K A R G O Lrodne kolby i osiągnęła wyso-

Ś B a d e m
naszej krytyki

W  odpow iedzi na no tatką  za  
m ieszczoną w  n r  197 (1306) naszej 
gazety , k tó ra  z w ra c a ła  u w a g . na 
a la rm u ją c ą  Ilość » tłuczk i bu telek  
w  przem yś le  »p lry tusow ym , re  
d a k c ja  o trzy m a ła  w y ja ś n ie n i*  
C entra lneqo  Z a rząd u  P rzem ysłu  
S plrytusow eqo.

W  »wolm  w y ja ś n ien iu  CZPS 
zw ra c a  u w a g . na z łą  Ja k o ić  no­
w ych  bu te lek . B ute lkow ych b ra  
ków  Jest n iek iedy  ty le , Ze ca 
ły  tra n s p o rt n ie nadaje  e l .  do 
u ży tk u .

Pozostała część s tłuczek po 
w sta je  p rz y  m yciu  b u te lek  u ży ­
w anych .

S ądzim y, że lepsza ko n tro la  
p rz y  p rzy jm o w a n iu  nowych bu 
te lek  I k o n tro la , k tó ra  zapew n  
w iększą  staranność praco w nikó w  
za jm u ją c y ch  się m yciem  starych  
b u te lek  p rzy czy n ią  s!? w yd a tn ie  
do zm n ie jszen ia  Ilości s tłuczk i.

Trudno pracować 
gołymi rękami

P rz y  W arszta tach  M ecbaniez  
nych hu ty  Im . F. D zierżyńsk iego
Jest w y p o ż y c z a ln ia  n a rz ę d z i. A le  
d z iw n a  to  w y p o ż y c z a ln ia . Chcesz 
d o s ta ć  n p . w ie r te ł  d o  b o ro w a n ia  
od  1 d o  4 m m ? N ie  m a. B ra k  Jest 
z re s z tą  1 b a rd z o  w ie lu  In n y c h  na 

rz ę d z l, bez  k tó r y c h  t r u d n o  p r a ­
co w a ć .

W p ra w d z ie  k ie r o w n ik  W a rs z ta ­
tó w  s k ła d a ł Już n ie je d n o  zapo  
t rz e b o w a n le , w p ra w d z ie  d y re k c ja  
h u ty  w  u m o w ie  z b io ro w e j zobo  
w ią z a ła  s ię  u z u p e łn ić  b r a k i ,  a le  
n a rz ę d z i Jak n ie  b y ło , ta k  n ie  m a.

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że ro b o tn i­
c y  m a ją  w ie le  tru d n o ś c i z sys te
m a ty c z n y m  w y k o n y w a n ie m  p la
n ó A v .

K orespondent
m a r ia n  bom ba

D ąbrow a G órn icza

Kukurydza przebędowska bur - 

sztynowa, wyhodowana na po-

kość 265 cm.
Biardy, 

pow. Łuków

Kompost i sztuczne naioozp odmieniły łąki
W  naszej gromadzie i w  oko­

lic y  gospodarka do niedawna 
była całkiem  zacofana. Nawo­
zów mało kto  używał, a ja k  
ju ż  ktoś je  stosował, to „na  
oko“ , tak, że zboże by ło  jesz­
cze gorsze. M ów iono, że nawo­
żenie w  ogóle się nie opłaca 
i  nawet tacy co raz spróbowa­
li,  w  następnym roku  nie 
chcie li używać nawozów. Jak 
ktoś m ia ł łąkę, to uważał, że 
trzeba ją skosić i  k ro w y  po­
paść. T y lko  raz kos ił w  ciągu 
roku , a że traw a by ła  licha 
to mówiono, że gleba licha i 
w iększa traw a  n igdy nie u- 
rośnie.

N ie mogłem się z tym  pogo­
dzić. I dlatego pierwsze moje 
doświadczenie było  z łąką.

Dwudziestoarowy kaw ałek 
ziemi piaszczystej, częściowo 
o ska listym  podglebiu. Na n ie j 
postanowiłem  w ypraktykow ać 
wsiewkę ra jgrasu włoskiego w  
jęczmień ozimy. Przed sie­
wem nie dawałem żadnego na­
wożenia, a ty lko  dobrze przy­
gotowałem i w yrów na łem  gle­
bę. W październiku po wscho­
dach całe pole zazieleniło 
się, g łów nie od traw y , gdyż 
górowała ona nad jęczmieniem. 
Rosła dobrze i obaw iałem  się 
wylegnięcia w  czasie zimy. 
Wiosną, gdy stopnia ł śnieg, 
lecz ziemia była jeszcze zmarz­
n ię ta  zlałem pole gnojówką.

Łą k i m am y pół hektara — m y 
to znaczy ja  i ojciec, bo razem 
z n im  pracuję na naszej go­
spodarce. T ak ja k  wszyscy 
chłop i w  gromadzie kosiliśm y 
lic h ą  łąkę ty ik o  po żniwach.

K iedyś przeczytałem w  ga­
zecie o zakładaniu kompostu 
i postanowiłem  w tedy również 
to zrobić. O jciec nie chcia ł się 
początkowo zgodzić. M ów ił, że 
to próżna robota i że to nic 
nie da. Przekonałem go jednak, 
że w a rto  spróbować, a ja k  nie 
pomoże to przestaniemy. Zgo­
dz ił się wreszcie. Ca ły rok 
składałem  na jedną kupę w  
cieniu wszystkie odpadki: ple­
w y, perze, słomę, dokładałem  
tam  rów nież resztk i drobnego

oborn ika pozostałego po w y ­
w iezieniu w  pole. Wszystko 
mieszałem razem, przerzucałem 
ziem ią oraz polewałem m y d li­
nam i i gnojówką. P rzerobiony 
kompost wyw iozłem  na łą k i i 
roztrząsłem. B yło  tego dzie­
sięć wozów. Na wiosnę w je ­
chałem bronam i i dwa razy na 
m iejscu bronowałem. Miesiąc 
później traw a była u nas już 
ładna, podczas gdy u sąsia­
dów łąka by ła  jeszcze goła. 
Już w  pierwszym  roku m iałem  
ładne dwa pokosy siana. Są­
siedzi ja k  zobaczyli taką prze­
m ianę łą k i poszli za m oim  
przykładem .

Dziś w  całej gromadzie ma­
m y ładne łąk i. Zacząłem rów ­

nież zasilać łąkę sztucznym 
nawozem. W  ubieg łym  roku 
jesieni ą dałem 5 k w in ta li wap­
na. a na w iosnę: 75 kg soli po 
tasowej i 75 kg supertomasy- 
ny. W tym  roku sprzątnąłem 
ju ż  dwa pokosy, a jesienią 
sprzątnę trzeci.

W ten sposób zdobyłem za­
ufan ie  u ludzi. Dziś ja k  zoba 
czą, że robię coś nowego na 
polu, to  się pyta ją  co to  zno­
wu będzie. Dlatego będę dale j 
prow adził doświadczenia i każ 
dą nową roślinę, k tó ra  m i się 
uda, bez trudu  ju ż  będę mógł 
rozpowszechnić.

W A L E R IA N  P Ę C IA K
Wręczyca, 

pcw. Radomsko

Próba się udała
R ośliny zazie len iły się, lecz 
powoli rosły. W tedy pole za- 
bronowałem  na ostro, wzdłuż 
d w  poprzek średnio -  c iężk im i 
bronam i. Jęczmień równocze­
śnie z rajgrasem  zaczął się 
rozkrzew iać i  podnosić do gó­
ry. Potem wysia łem  45 kg sa- 
le trzaku.

Wysokość do jrza łych oby­
dw u roś lin  rów nała się 70 cm. 
Jęczmień odm iany śląskie j do­
tychczas na naszej glebie nie 
w yróżn ia ł się w iększym  w zro­
stem. Sprzętu i om łotu jęczmie 
nia w raz z rajgrasem  doko­
nałem  równocześnie. Po o- 
czyszczeniu i oddzieleniu na -

sion uzyskałem z 20-arowego 
pola następujący rezu lta t:

500 kg ziarna jęczm ienia 
ozimego,

81 kg nasion ra jgrasu w ło ­
skiego.

Próba w s iew k i ra jgrasu w  
jęczm ień ozim y przyn iosła m i 
duże korzyści n ie  ty lk o  w  
nasionach, lecz i w  paszy, gdyż 
dodatkowo we w rześniu uzy­
skałem drug i pokos siana. W 
ten sposób bez większego t ru ­
du uzyskałem  w  jednym  plo­
nie g łównym , dwa p lony cen­
nych roślin . Niezależnie od 
tego gleba nabrała dobrej, g ru - 
zełkowatej s tru k tu ry , została 
wzbogacona w  próchnicę i w

pewnym  stopniu odchwaszczo- 
na. Ważną rzeczą dla  mnie 
jest także to, że tan io  i  na 
czas zaopatrzony jestem w  
nasiona tra w y  —  ra jgrasu 
mogę wsiewać je  w  różnych 
mieszankach poplonowych.

M oim  zdaniem koledzy no­
w ato rzy ro ln ic tw a  pow inn i 
także wypróbować na swoich 
poletkach doświadczalnych 
siew  ra jgrasu razem z jęczm ie­
niem  ozimym. Z pewnością 
osiągną dobre rezu lta ty .

L U D W IK  F A JT  
Gogolin,

pow. Strzelce Opolskie

POCZTA „Sztandaru
M m — r r f  Młody eh1*

Dziękujemy za listy 
nadesłane z kolonii 
i obozów letnich

W  czasie tegorocznych w aka­
c ji redakcja  nasza o trzym yw a­
ła w ie le  lis tów , w  k tó rych  m ło ­
dzież donosiła ja k  spędza czas 
na kolon iach le tn ich  i obozach. 
L is ty  te są pełne radości, m ó­
w ią o wrażeniach w yw ie  ■ 
zionych z na jp iękn ie jszych za 
ką tków  naszego k ra ju , o t ro ­
sk liw e j opiece wychowawców i 
dobrze zorganizowanym  wypo­
czynku.

Dzieci i  m łodzież starsza chęt­
nie naw iązyw a ły  kon tak t 
m iejscową ludnością i pomaga 
ły  w  pracy w  polu. A lic ja  Sko­
wron, uczestniczka obozu w  

złuchowie, wspom ina w  swym  
liście: „możemy poszczycić się 
zestawieniem zboża na obszarze 
70 ha, a ponadto zlustrowaliśmy 
35 ha pól ziemniaczanych w po­
szukiwaniu stonki“.

K o lon ijn a  Rada D rużyny 
Harcerskie j w  Łaziskach R yb­
n ick ich  pisze o urządzanych 
wycieczkach oraz pogadankach 
uzupełniających i  pogłębiają 
cych wiadomości zdobyte w 
szkole. L is t  swói kończą słowa 
m i: „dziękujemy kierownictwu 
kolonii za starania i poniesiony 
trud. za urozmaicanie nam po­
bytu, za dogadzanie naszym a- 
petytom, za dbałość o nasze 
zdrowie. Dziękujemy naszej u- 
kochanej Polsce Ludowej, że dla 
nas zorganizowała takie kolo 
nie".

W szystkim  koleżankom  1 ko­
legom, k tó rzy  nadesłali nam  l i ­
sty z w akac ji, a wśród nich 
dzieciom z ko lo n ii le tn ich  
G eopro jektu“  w  M iłos ław iu , 

H a lin ie  Nowackie j, E w ie  G óra l­
skie j, W iesław ie G ruchot, L i­
lian ie  W o jtyn ia k  z Ośrodka Ko­
lon ijnego w  S tanisławow ie, po­
w ia t Łow icz, junaczkom  z K o­
wala, powiat. W łocławek, Ra­
dzie D rużyny K o lo n ijn e j Gdań­
skiego Urzędu M orskiego w  
Łebie, W eronice G órskie j i  Ju­
dycie K ow a lsk ie j z obozu w 
W ągrowcu oraz Wczasowej 
D rużyn ie  H arcersk ie j w  K is ie l 
lanach, dz ięku jem y za w iado­
mości i pros im y o u trzym yw a­
nie z nam i łączności.

Spodziewamy się, te  wszyscy 
Ci, k tó rzy  d z ie lili się z nam i 
wrażeniam i z w a kac ji napiszą 
do nas joonownie. donosząc nar 

tym  co rob ią  obecnie, ja k  się 
uczą i  pracują.

<h. t.)

c> lucernie w. ¿erweefa stron ¡Polski
Zbieram cztery pokosy roczniePierwszy przykład

O O LN IC Y  w naszych stro- 
nach nie znali lucerny. To­

też ciekawi byli rezultatów uprą 
wy tej rośliny. A tu iak na złość, 
zaraz na początku niepowodze­
nia. Gdy lucerna powschodzila 
obsiadły ją mszyce, pozjadały 
liście i zostały tylko gole ba­
dyle. Myślałem, że z moich do­
świadczeń nic nie będzie. Przed

żniwami mszyce opuściły rośli­
ny i w ciągu dwóch tygodni lu ­
cerna wypuściła nowe pędy i 
gęste, zielone liście. Gdy zaczę­
ła kwitnąć skosiłem ją i wysu­
szyłem. Uzyskałem 70 kg su­
chej paszy.

Drugi pokos lucerny, od 28 
lipca do 22 sierpnia, wyrósł już 
na 40 cm. W przyszłym roku

zasieję lucernę na większym 
areale. Także moi sąsiedzi za­
palili się do uprawy tej rośli­
ny. Cieszę się z tego, że moje 
skromne poletko doświadczal­
ne, przysłużyło się gromadzie.

CZESŁAW KALUS KI 
Gąslorowo

pow. Ostrów Mazowiecka

S ą s ied z i dopominają się o lu c e rn ę
T T / TYM roku, na poletku
TT. doświadczalnym, z roślin 

pastewnych uprawiam 
lucernę. Fod lucernę z nawo­
zów sztucznych poddawałem 
saletrę wapniową i superfo- 
sfat, a z naturalnych — gno- 
jówkę. Lucerna udała się do­
brze. Początkowo w je j wzro­
ście przeszkodziły susze wio­
senne, lecz potem, po deszczach

szybko zaczęła rosnąć. Yff tych swoimi kolegami. Nasiona 
dniach zbiorę drugi pokos z — ......... ----- 1 *•
nasieniem.

W przyszłym roku zamie­
rzam zasiać 25 arów lu - 
cerny. Moje doświadczenie za­
interesowało młodzież i  ■ star­
szych rolników w gromadzie.
Dopominają się cni o nasiona 
lucerny. Postanowiłem więc 
częścią nasion podzielić się ze

lu­
cerny można także kupić w 
gminnej spółdzielni, więc w 
gromadzie rozwinie się obec­
nie uprawa tej wartościowej 
rośliny pastewnej.

WŁODZIMIERZ CZAPLIŃSKI
Wesołówek 

pow. Szczytno

MAM dwadzieścia lat 1 pra­
cuję na gospodarstwie u 

rodziców. Matka mi zmarła, a 
ojciec liczy 72 lata. Mam jesz­
cze trzy siostry. Jestem więc 
gospodarzem. Sprzeczam się 
czasami z ojcem, który wielo­
kroć nie zgadza się z nowymi 
sposobami gospodarowania.

W gospodarstwie odczuwałem 
brak paszy. Postanowiłem, po 
rozmowie z ojcem, wypróbować 
uprawę lucerny. Ziemię pod lu­
cernę wybrałem o podłożu g li­
niastym, ze spadkiem ku wscho­
dowi. Przedplonem były ziem­
niaki na oborniku. Późną jesie­
nią ziemię wywapnowałem i za­
orałem na głębokość 20 cm. 
Wczesną wiosną poddałem na­
wozy sztuczne — sól potasową, 
superfosfat i superiomasynę.J

20 maja zasiałem lucernę. O j­
ciec natomiast wsiał w lucernę 
jeszcze jęczmień. Okazało się, 
że gdzie było więcej jęczmie­
nia, lucerna była słabsza. Wy­
ciągnąłem stąd wniosek, że nie 
można mieszać ze sobą tych 
upraw.

Często dyskutujemy z są­
siadami, wymieniając do ­
świadczenia. Stwierdziliśmy w 
gromadzie, że lucernę najlepiej 
jest siać w początku kwietnia, 
gdyż wtedy nie szkodzi jej su­
sza, jaka często panuje w po­
rze letniej. Przy odpowiednim 
nawożeniu w tym roku zebrali­
śmy cztery pokosy lucerny.

WŁADYSŁAW PERDZIAK
« Roszki, pow. Krotoszyn

Z  dziennika
16.VH!.

U jrza łem  Pińczów w  blasku pełnego dnia. 
Słaumy pińczcnaskl kam ień, z którego zbu­
dowane jest miasteczko, sk rzy ł się w  słońcu 
szlachetną barwą kości słoniowej. N iestety, 
działania wojenne i fu zostaw iły swoje po­
nure ślady. Zniszczeniu u leg ły  też i  zabytk i. 
N ajpow ażnie j zagrożonym i mało zabezpie­
czonym zabytkiem  jest p iękna bożnica rene­
sansowa. W nin ie jszym  stopniu, lecz ró w ­
nież poważnie zagrożony, jest od podwórza  
dom ariański.

— Widzę piękn ie odbudowane zabytk i na­
szej k u ltu ry  w Warszawie, Lu b lin ie , Gdań­
sku... Ż a l patrzeć na niszczejące piękno —■ 
nawet w Pińczowie...

18. VIII.
Jest rzeczą oczywistą, te  gdy w y jdz ie  się 

z zupełnie ciemnego pokoju na św iatło, ta 
jego działanie w  pierwszym  okresie jest 
bardzo intensywne. Wszystko w idz im y w te ­
dy ja sk raw ie j i  m ocnie j. Prawo, zgodnie 
z k tó rym  to się dzieje, nazywam y prawem  
kontrastu. Prawo to działa również w  dzie­
dzinie obserwacji. Każdy nowy, nieznany 
nam  teren stwarza w a ru n k i dla in tensyw ­
nie jsze j obserwacji. P ragniem y ja k  n a j­
szybciej go rozgryźć, zrozumieć jego w ła ­
ściwości i specyfikę. Dotyczy to wszystkiego, 
co nas otacza.

W Pińczowie zainteresowałem się ludźm i, 
za jm u jącym i się sprawam i k u ltu ry . P ie rw ­
szą znajomość zawarłem  z k ie row n ik iem  
Pow iatowego W ydzia łu K u ltu ry  obywatelem  
G óreckim  i od razu zorientoioałem  się ja k  
w ie le  jest tu do zrobienia w  dziedzinie k u l­
tu ry . N ie rna tu  an i domu k u ltu ry , an i 
św ie tlicy , natom iast są dw ie  réstauraeje, 
które zastępują m łodzieży i nie ty lk o  m ło­
dzieży — dom k u ltu ry , św ie tlicę i czytelnię. 
Te o lbrzym ie trudności tym  bardzie j w ym a­
gają w spólnej trosk i ZM P  i organ izacji spo­
łecznych o sprawy k u ltu ry .

19. VIII.
Irena  Cholpwa, k ie row n iczka b ib lio te k i 

pow ia tow e j in fo rm u je , że na jgorze j z czyte l­
n ic tw em  jest w  Topoli, że Koszyce czytają  
bardzo słabo, że w ydz ia ł k u ltu ry  Prez. PRN  
nie pomaga je j w  pracy; że od la t nie było  
tu  żadnych w ieczorów autorskich. Stosun­
kowo dobrze jest jedyn ie  w  bibliotece m ie j­
skie j. Janina B ia łk iew icz  jest w łaśc iw ym  
człow iekiem  na w łaściw ym  m iejscu. Czyta 
tu  około 20 proc. mieszkańców. Jak ładnia  
m ogłoby tu  kw itnąć  życie ku ltu ra lno -o św ia ­
towe, gdyby by ła  czyteln ia. W  biblioteca  
jest bardzo ciasno.

20. VIII.
K iedy  pytam  przewodniczącego ZM P  w  

Pińczow ie o sprawy związane z młodzieżą 
zetempowską pracującą w  kam ieniołomach, 
otrzym u ję  np. taką odpowiedź:

— To w arzyszu  d ro g i, a w idzie liśc ie , Jak 
d z is ia j w o z ili ch leb d la  O jczyzny  — To na- 
sza robota.

— Dobra robota, ale — pytam  dalej — 
dlaczego P ow ia tow y Zarząd ZM P  nie po­
może, żeby m łodzi robotn icy, k tórzy  pracują  
w  kam ieniołom ach, a m ieszkają w  hotelu  
robotn iczym  o trzym a li rano wodę do mycia, 
żeby m ie li ja ką  taką rozryu ikę  ku ltu ra lną .

Oczywiście, można negować takie  sprawy  
jako  m ało ważne, ale czy taka postawa jest 
słuszna? Jak w skazują fa k ty  odpowiedź Za­
rządu Powiatowego nie jest, ja kb y  należało 
się spodziewać — przecząca. Co zamierzacie 
zrobić koledzy zetempowcy z Pińczowa, aby 
uczynić lepszym i  weselszym życie m ło ­
dzieży?

23.VI1I.

F ry d e ry k  Czechowicz pochodzi z Dzlerąźnl 
w  powiecie pińczowskim . Pierwsze lekcje  
m uzyk i o trzym a ł od ojca m uzyka-am ator a.
W 1948 roku  Czechowicz dostał się do szko­
ły  m uzycznej w  Stalinogrodzie. Uczył się 
w  n ie j rok. P rzerw a ł studia, by pomóc ro ­
dzinie, k tó re j się źle powodziło. W 1951 roku  
poszedł do wojska. Przydzielono go do o rk ie ­
s try  i  w  ten sposób rozw ija jąc  się muzycznie  
odby ł służbę wojskową. Koniec służby w o j­
skowej to początek samodzielnej dzia ła lno­
ści ku ltu ra ln e j Czechowicza w  rodzinnych  
stronach. G rając w  orkiestrze SP w  P iń­
czowie, w  tym  jedynym  zespole o charakte-

rze kulturalnym na terenie miasta, Ctachę-
wicz organizuje jednocześnie zespół pieśni 
i tańca w niedalekich Bogucicach.

2 5 .V lfl.
Jedziemy i  Czechowiczem So Bo gurt*.

Bogucicki. zespół pieśni i  tańca, mimo te

W ładysław  Chojnow ski

młody (powstał w 1954 r.) rna jui m  *>bą 
kitka występów ł eliminacje w P iń c te w ie .  
Młodzi garną się chętnie do zespołu.

Władysław Chojnowski, przewodu ictący 
gminnego koła ZM P w Bogucicach jest te i 
czynnym członkiem zespołu pieśni ł  tańca.

26.VIII.
Dziś poznałem Józefa MajkowskUga. M a

lat 20 i jest jednym z najlepszych śpiewa-

J ó zrt  M a jko w sk i

ków zespołu. Józef Majkowski marzy —
marzy jak każdy 20-letni człowiek. Chcę zo­
stać oficerem ludowego Wojska Polskiego.

27. VIII.
Guzikówna to 16-letnla dziewczyna a ptęfe-

nej, pełnej poezji twarzy. Jest przejęta 
faktem pozowania do portretu. Kiedy Chój-

F ry d e ry k  Czechowic*

GuzlkÓwna

noteskl mówi o kłopotach zespołu z ust Gu- 
zikówny pada zarzut:

—  A po co się żeniłeś? — P rzed  tym  robo- 
ta szła lep ie j. | to Jest o c zy w iś c i, ż a r t !

28. VIII.
Jedyną perspektywą rozwoju naszej 'Sztu­

ki jest bezpośredni kontakt z życiem. Można 
dużo mędrkować o swoich przemianach 
ideologiczno-artystycznych, o wiązaniu się 
artysty na codzień z życiem, o osiągnię­
ciach na polu plastyki, o uchwyceniu przez 
artystów tego, co się u nas Współcześnie 
dzieje. Można nawet Wyjeżdżać na plener 
do Kazimierza i  namalować z fotografii 
kombajn. Ale w takim Pińczowie od nie­
pamiętnych czasów nie było ani jednego 
wieczoru autorskiego, a z plastyków poza 
Tesseyere nikogo tu nie pamiętają. I  dlate­
go zastałem tu teren prawie calltowicie obo­
jętny dla spraw kultury.

M A R E K  OBERLÄNDER

Mieszkańcy wsi biorą czynny udział 
w przygotowaniach do nowego podziału administracyjnego

P rzygotow an ia  Jo nowego po­
działu  adm in istracyjnego  są ju t  
poważnie zaawansowane. Chłopi 
zda ją  sobie spraw ę, że powołanie  
grom adzkich rad narodow ych — 
to dalsze zb liżen ie  organów w ła ­
dzy państw ow ej do Ich  codzien­
nych potrzeb 1 Istotnych życio­
w ych spraw . Toteż aktyw iści g ro ­
m adzcy i szerokie rzesze ludności 
w ie jsk ie j czynnie w łą c z y ły  się do 
prac zw iązanych  z przygotow a­
niem  p ro jektow an ych  siedzib gro­
m adzkich rad  narodowych.

Już przeszło 37 m ilionó w  zło­
ty ch  w ynosi wartość zobowiązań  
po djętych przez m ieszkańców wsi

w  zw iązku  z now ym  podziałem  
a d m in is tracy jn ym . Zobow iązan ia  
— to przede w szystkim  dokony­
wane przez chłopów sposobem  
gospodarczym rem on ty  lo k a li d la  
grom adzkich rad  narodow ych, b u ­
dowa i rem on ty  bu dynków  na  
świetlice oraz w ie jsk ie  dom y k u l­
tu ry , napraw a dróg i m ostów pro­
wadzących do siedzib przyszłych  
rad grom adzkich.

M . ln . chiopi z grom ady S id zi­
na, pow. M yślenice, w  w o j. k ra ­
kow skim  w łasnym i siłam i wznieśli 
dw u p ię tro w y  budynek w centrum  
wsi. w  budynku tym  oprócz gro­
m ad zk ie j rad y  narodow ej znajdzie

ra. la . św ie tlic«pomieszczenie  
grom adzka.

M ieszkańcy pom ,niskich wsi
ulepszyli 11* km  dróg grun to ­
w ych , n a p ra w ili l ł ,ś  k m  dróg  
trw a ły c h , i i  km  row ó w  oraz 4 m o­
sty. W  w o j. bydgoskim  napraw io ­
no 46 km  dróg trw a ły c h , w  k ie ­
leck im  — 17 k m , w  k rako w sk im  
— 14 km .

W  celu spraw nie jszej obsługi 
m ieszkańców grom ad przew id zia ­
no o tw arc ie  1282 p laców ek poczto­
w ych. 1488 now ych rad iow ęzłów , 
k tó rych  za instalow anie p ro je k tu ­
je  się jeszcz. w  bieśąeym  roku, 
obejm ie  swoim  zasiągiem  u s t  wsi.



Łgczy nas wspó'na sprawa

Akademia 
w Leningradzie

M O SKW A. W Leningradzie 
odbyła się 14 bm. uroczysta aka­
demia poświęcona przyjaźni ra­
dziecko - polskiej.

O lbrzym ią salę A kadem ick ie­
go Teatru Dramatycznego im. 
A leksandra Puszkina zdobiły 
flag i państwowe Polskie j Rze­
czypospolite j Ludowej i Zw iąz­
ku Radzieckiego.

W teatrze zebrali się działacze 
nauki i sztuki, robotnicy, inży­
n ierow ie i pracownicy zakładów 
przemysłowych Leningradu oraz 
młodzież studiująca.

Długo nie m ilknącym i ok la ­
skami pow ita li zgromadzeni de­
legację Towarzystw a Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej z je j k ie ­
row n ik iem , zastępcą przewodni­
czącego Rady Państwa W. Bar- 
cikowskim, która zajęła miejsce 
w  prezydium .

Referat pt. „P rzy jaźń b ra te r­
ska i współpraca narodów ra­
dzieckiego i polskiego“  wygłosił 
członek - korespondent Akade­
m ii Nauk ZSRR prof. N. B ie ł- 
czikow.

Akadem ia upłynęła w  serdecz­
ne j atmosferze i przekształciła 
się w m anifestację niezłom nej 
przyjaźn i m iędzy narodami 
ZSRR i Polski.

P ie rw szy  p a r lam ent chiński  rozpoczą ł  obrady

„Naszym celem jest przekształcenie Chin
Co k ry te  się zn ro zm o w a m i

E fa  -  Adenauer?

w wielką socjalistyczną“
PE K IN . Uroczysty 1 odświętny wygląd przybrała sala 

Muaiżentan. 15 września 1954 r. rozpoczęła, sie w  tej sałł 
pierwsza sesja Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Lodowych — najwyższego organu władzy państwowej Chin 
Ludowych.

Ze wszystkich stron kraju j Zatwierdzenie sprawozdania 
przyjechali tu przedstawiciele : z działalności rządu;

Wybór nowych kierowników

, łudzi naszych powinna cecho- r Niech żyje nasza wielka O j-
| w at uczciwość, skromność, i czyzna!
I szczerość i pracowitość. Powinni j Przemówienie M a * Tse-tunga 
j oni wspierać się nawzajem i po- ! było częstokroć przerywane en- 
] matrać sobie, wystrzegać się za- j htzjastycznymi oklaskami i o- 
rozumiałości i pychy i powinni 
dołożyć wszelkich starań, aby w

Taiwaii -  oisoism
koncenfracylnynt
P E K IN . W jednym  z dz ienn i­

ków  wychodzących w  Fukien 
ukazał się a rty k u ł chińskiego 
działacza ku ltu ra lnego  Su Fei, 
k tó rem u udało się zbiec z o- 
bozu . koncentracyjnego na T a j­
wanie.

A u to r a rty k u łu  stw ierdza, źe 
pod te rro rys tycznym i rządam i 
Czang Kai-szeka T a iw an stał 
się jednym  w ie lk im  obozem 
koncen tracy jnym . W ięzienia są 
tak  przepełnione n iew innym i 
ludźm i, że opraw cy czangkai- 
szekowscy ucieka ją się od cza­
su do czasu do masowych m or­
dów, zab ija jąc  i grzebiąc żyw ­
cem w ięźniów , aby pomieścić 
nowe o fia ry . W ięźniow ie, s tło ­
czeni po trzydziestu w  m aleń­
k ich  celach, są dziesią tkowani 
przez choroby spowodowane 
n ie lu dzk im i w a run kam i życia i 
c iąg łym i to rtu ra m i. Oprócz 
c iężkie j pracy, w ięźniow ie zm u­
szani są do up raw ian ia  całym i 
godzinam i „ćw iczeń fizycznych" 
pod p iekącym i prom ien iam i 
słońca lub  ,w czasie ulewnego 
deszczu. Ci, k tó rzy  m d le ją  w 
czasie tak ie j „g im n a s tyk i“ , są 
bezlitośnie katowani.

Ludność T a jw anu nie daje 
się jednak sterroryzować. M i­
mo okru tnych  prześladowań, na 
m urach domów i na słupach 
te legra ficznych po jaw ia ją" się

narodu chińskiego w celu po­
wzięcia uchwał, które mieć bę­
dą doniosłe historyczne znacze­
nie dla dalszego rozw oju Chin 
na drodze budow nictw a socja li­
stycznego.

Wśród deputowanych są
przedstaw iciele bohaterskie j k la ­
sy robotniczej Chin. w ie lo m ilio ­
nowych rzesz chłopów, in te li­
gencji ch ińskie j, mężpych żoł­
n ierzy a rm ii ludow o-w yzw oleń­
czej, wszystkich w ars tw  lud­
ności. Wśród w ybrańców  naro­
du jest w iele kobiet.

Zebrani powitali huczną o- 
wacją Mao Tse-tunga, Czu 
Telia, Lu Szao-tsi, Sung Czing- 
linga, Li Czi-szena, Czang Lana. 
Czou En-laia, Lin Po-czu i 
Tung Pi-wn.

O godz. 3 po po łudniu Mao 
Tse-tung za ją ł m iejsce na try ­
bunie i ozna jm ił, że pierwsza 
sesja Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia P rzedstaw icieli Ludo­
wych została otwarta .

Oświadczy! on, że zadaniem 
sesji jest:

Uchwalenie konstytucji;
Uchwalenie ważnych ustaw;

władz państwowych.

Przemówienie 
Iow . M co T e-tunga
Podkreślając w ie lk ie  histo­

ryczne znaczenie sesji Mao Tse- 
tung ośw iadczył:

Obecna sesja jest nowym eta-i 
!»’m na drodze dalszych zwy­
cięstw i sukcesów naszego na­
rodu od chwili utworzenia Re- ; 
publiki w roku 1919. Konstytu-’ 
cja, która ma być omówiona i 
uchwalona na obecnej sesji, po- , 
sunie znacznie naprzód sprawę j

toku realizacji kilku planów 
pięcioletnich uczynić z naszego 
kraju, który obecnie jest zaco­
fany pod względem gospodar­
czym i kulturalnym, wielkie u- 
przemysłowione państwo o wy­
sokim poziomie nowoczesnej 
kultury.

Sprawa nasza jest słuszna. A 
słusznej sprawie żaden wróg nie 
może zaszkodzić.

Źródłem naszej siły jest Ko­
munistyczna Partia Chin, która 
jest naszym drogowskazem.

Teoretyczna podstawą naszej I 
ideologii jest marksizm-leni- 
nizm.

Jesteśmy głęboko przekonani.
socjalizmu. | że potrafimy przezwyciężyć

Naszym głównym zadaniem j wszystkie trudności i przeszko- 
jest zjednoczenie narodu, zdo- dy, że potrafimy uczynić z na­
bycie poparcia wszystkich na- j szego kraju wielką republikę >o- 
szych przyjaciół na całym świe- ejalistyczną. 
cie, wytężenie wszystkich sil, j W  zakończeniu Mao Tse-tung 
aby zbudować wielkie państwo j oświadczył: Kroczymy naprzód, 
socjalistyczne, aby obronić po- j Wykonujemy wielkie, naj- 
kój i przyczynić się do postępu chlubnie,jsze zadania, ja k ic h H i-  
ludzkośei. j Kdy nie podejmowali się nasi

Naród nasz powinien wy- przodkowie, 
trwale pracować i zrobić j Musimy osiągnąć nasz cel. Cel 
wszystko, co w jego mocy, ab y; ten można niewątpliwie osiąg- 
przyswoie sobie przodujące do-1 nąć. Niechaj cały nasz 600-mi- 
świadczenie Związku Radziee- j lionowy naród zjednoczy się w 
kiego i innych bratnich kra jó w .) walce o naszą wspólną sprawę!

wacjami zebranych.

+
Uczestnicy sesji w y b ra li 97 

członków prezydium  Zgrom a­
dzenia z Mao Tse-tungiem  na 
czele.

W obradach sesji bierze u- 
dział 1.141 deputowanych, 85 de­
putowanych nie p rzyby ło  z po­
wodu choroby lu b  innych prze­
szkód.

Ogóiem do pierwszego Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia Przed 
s tsw ic ie li Ludow ych wybrano 
1.227 deputowanych z 25 pro­
w in c ji chińskich, M ongolskiego 
Okręgu Autonomicznego, Tybe­
tu, okręgu Cz&ngtu, 14 okręgów 
adm in is trow anych bezpośrednio 
przez C entra lny Rząd Ludow y

członków  p re zyd iu m  Zg ro m adze­
n ia, za tw ie rd ze n ie  nom inacji pre  
m ie ra , zastępców  p re m ie ra , m i­
n is trów  ' innych .

★
Następnie sesja przystąp iła do 

obrad nad pierwszym  punktem  
porządku dziennego.

Referat o pro jekcie  konsty tu­
c ji C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w e j w yg łos ił Lu Szao-tsi.

Mówca s tw ie rdz ił, że w  ogól­
nonarodowej dyskusji nad pro­
jektem  kons ty tuc ji C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej wzię ło  u- 
dzia! ponad 150 m ilionów  osób.

O pracowując, konstytuc ję  — 
kon tynuow a ł Lu Szao-tsi — 1 
kom isja wzię ła za punkt w y j­
ścia fak t ostatecznego zwycię­
stwa narodu chińskiego w d!u- i 
go trw a łe j walce rew olucy jne j 
przeciwko im peria lizm ow i i feu- 
da lizm ow i, wzięła za punkt , 
w yjścia  fa k t utworzenia trw a łe - ! 
go państwa dem okracji ludowej, j

M OSKW A. W  korespondencji * 
B erlina  ..P ra w d a “ poc k rc i la , że 
podróż b ry ty  skieqo m in is tra  spraw  
zag ran iczn ych  Edena po Europ ie  
zachodn ie j zw róc iła  zro zu m ia łą  u- 
w agę szerok ie j op in ii pub licznej. 
K orespondent „ P ra w d y “ om aw ia w 
szczególności znaczenie  rozm ów  
Edena z A denauerem  w Bonn. Jak 
w y n ik a  z ko m u n ika tu  ogłoszonego  
po tych rozm ow ach, w  Bonn cho­
dziło  o to. Jaką fo rm ę  uzb ro jen ia  
Niem iec zachodnich należy w ybrać  
Po b a n k ru c tw ie  „ a rm ii e u ro p e j­
s k ie j“ .

Zakom un iko w ano  nagle, że nie 
nastąpi w yznaczona na 14 w rze  
śnią d e k la ra c ja  A denauera  w Bun­
destagu na tem at zagadnień  po li­
ty k i za g ra n ic zn e j. Odłożono ró w ­
nież na czas n ieo kreś lon y  dys'-u  
-s;e w  Bundestagu, k tó ra  m ia ła  ro z ­
w inąć się po d e k la ra c ii A denauera . 
W rozm ow ie z p rzyw ód ca soc ja l­
d em o kra tó w  O llenhauerem  kan c le rz  
boński ośw iadczył, że w izy ta  Ede­
na w y tw o rzy ła  „now a s ytu ac ję “ i 
że wobec tego on. A.denauer, „n ie  
jest w  s tan ie“ złożyć d e k la ra c ji w 
B undestagu.

Zastan aw ia jąc  się nad kw estią , 
na czym  polega ta „now a sytua­
c ja “ . korespondent p rzy p o m in a  do 
niesienia  agenc ji R eutera , z k tó ­
rych  w y n ika , że Eden przedstaw i! 
A denauero w i nowy p ian w s k rz e ­
szenia W eh rm ach tu , ró żn iący  się 
od w e rs ii w ysuw ane j dotychczas  
p rzez am e ry ka ń s k ic h  p ro te k to ró w  
m ilita ry z m u  zachodnio  - niem iec  
kiego.

Dotąd m ów iono, że fiasko  „ ą rm i

; reg iem  w zg lędów , p rz y  czym  n ié  
w szys tk ie  one są zb ieżne z tym i
w zg lędam i, k tó ry m i k ie ru je  się dy ­
p lom acja  a m e ry ka ń s k a  w spraw :«  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

Z je d n e j s tro ny  cel te j in e ja ty -  
w y poiega na ty m , by w szczyna jąc  
w rza w ę  w oko ł w skrzeszen ia  U n ii 
Zachodnie j, w k tó re j Stany Z jed ­
noczone nie b ra ły  ud zia łu , p rzy g o ­
tować fra n c u s k ą  op in ię  pub liczną  
do bezpośredniego w łączen ia  N ie­
m iec zachodnich do p aktu  a tla n ­
tyckiego. D obrze po in fo rm o w an y  
angielski dz ien n ik  k o n s e rw a tyw n y  
„D aily  T e le g ra p h “ pisze w  te j 
spraw ie: „N ie chodzi ty le  o to, czy  
Niem cy (zachodnie) stana się człon­
kiem  NATO. czy też zostaną w łą ­
czone do jak iegoko lw iek  innego so­
juszu , k tó ry  zastąpi e u ro p e js k ą  
wspólnotę obronną, Z po litycznego  
pu nktu  w idzen ia  w ażne  jest w  
szczególności to. by d o prow adzić  
do rozw o ju  p rzy ja zn y c h  stosunków  
m iędzy  F ranc ją  a N iem cam i. Z m i­
lita rn e g o  punktu  w idzen ia  rzeczą  
w ażną jest znalezienie  sposobu  
w łączen ia  kontyngen tów  n iem ie ­
ckich ... D latego też w a rto  n ie w ą t­
p liw ie  zastanow ić się nad kw estią , 
czy nie m ożna rozszerzyć  p aktu  
brukse lskieg o  p rzez w łączenie  doń  
ró w n ież  N iem ieck ie j R epublik i 
Zw iązko w e j i W łoch“ .

K orespondent „ P ra w d y "  zw raca  
uw agę na okoliczność, że p rasa  
zachodn ia  rozgłasza z w ie lk im  ha­
łasem  w ers ię . iż rząd  ang ielsk i go­
dząc S 'ę  na s form ow anie  nowego  
m ilita rn e g o  „u g ru p o w an ia  sied­
m iu "  (to znaczy  sześciu k ra jó w ,

e u ro p e js k ie j“ staw ia  na p o rzą d k u  T . m / - - UC«?St n iAZy<V " a rm i!
dzien nym  bezpośredn ie  w łączen ie  ?**fj*!* QJ  p Vs A ng lia ), czyni 
N i» m  o r r m n i e s r  i ,  „ U  StO pstwoNiem iec zachodnich do o rg a n izac ji 
p aktu  a tlan tyckieg o .

Presja Edena i Adenauera na Francję
w  celu wskrzeszenia  

m il i t a r y z m u  n ie m ie c k ie g o
PARYŻ. Prasa paryska w  da l­

szym ciągu kom entu je  podróż 
Edena do stolic czterech k ra jów  
z a c ho d n i o- e u rop ej skic h , wiążąc 
ią z now ym i planam i re m ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich.

,,Jest rzeczą jasną — stw ierdza  
d z ien n ik  „Echos“  — że p ro je k t  
p rzy ję c ia  Niem iec do paktu  a tla n ­
tyck ieg o , nawet z uw zg lędn ien iem  
w szystk ich  m ożliw ych  zastrzeżeń  
nie zm n ie jszy  b y n a jm n ie j oporu  
p rze c iw n ik ó w  m ilita ry z a c ji Nie • 
m ieć, a w konsekw encji nic u zy ­
ska w Zg ro m adzen iu  N arodow ym  
w iększośc i“ .
B E R LIN . Prasa zachodnio-nie-

m iecka podkreśla, że w  czasie
Stale napisy: „Precz ze zdra jcą i rozmów Edena z Adenauerem 
Czańg RaikSzeitiem!“ /  i,.A m ery- J w ie le uw agi poświęcono temu, 
kanie, wynoście się z T a iw a - I w ja k t sposób w p łynąć na F ran­

cję, aby zgodziła się na rem ili- 
taryzację N iem iec zachodnich 
Dzienn ik „Der Tag“ np. pisze,

nu!

Ponad 2/3 budżetu OSA 
na przygotowania 

wojenne
NOW Y JORK. W dn iu 14 

września br. b iuro budżetowe 
przy urzędzie prezydenta USA 
opub likow a ło  sprawozdanie za­
w ierające szczegóły w spraw ie u- 
chwalonego przez Kongres USA 
budżetu na rok finansowy 
1954— 1955 k tó ry  rozpoczął się 
w  dniu 1 lipca br.

„Przy sporządzaniu budże­
tu — zaznacza b iuro — po­
trzeby obrony narodowej po­
zostawały nadał na pierwszym 
planie". Z ogólnej sumy wy­
datków w wysokości (>3 968 
milionów dolarów — 41.989 
milionów dolarów przeznacza 
się na bezpośrednie wydatki 
wojskowa.
W  porównaniu z kredytam i na 

cele wojskowe, w yda tk i na po­
trzeby ludności stanowią bar­
dzo nieznaczną część budżetu 
Na u bez ?ieczenia społeczne, po­
trzeby bytowe i ochronę zdro­
w ia  przeznacza się 1 935 m ilio ­
nów dolarów, na oświatę — 337 
m ilionów  dolarów.

źe „cen tra lnym  punktem  roko­
wań m iędzy Adenauerem a Ede­
nem na tem at przy jęc ia  Repu­
b lik i Federalnej do paktu a tlan ­
tyckiego była sprawa, w  ja k i 
sposób zmusić Francję, aby się 
na to zgodziła",

PARYŻ. B ry ty jsk i m in is ter 
spraw zagranicznych Eden 
przybył 15 bm. do Paryża, 
gdzie rozpoczął rozm owy z 
prem ierem  Mendes - France 
w spraw ie swojego planu 
prze w  i d u jącego rem i 1 i ta ry  zac j  ę 
Niemiec zachodnich w r a ­
mach paktu brukselskiego za­
wartego w 1948 roku między j 
Anglią. Francją. Belgią, Holan- ; 
d ią  i Luksem burgiem . „P lan j 
Edena“  przew iduje włączenie do ! 
paktu brukselskiego prócz Nie- i 
mieć z.achodnich rów nież i i 
Włoch.

P rasa  parys k a  uw aża, że rozm o ■

w y Edena w P aryżu  będą „ ń a jtru d  
niejszym  e tap em “ jego po dróży  po 
E urop ie . W iększość gazet p arysk ich  
w m nie jszym  lub w iększym  stopn iu  
k ry ty k u je  „p ian Edena“ p o d k re ś la ­
jąc, że nie g w ara n tu je  on n ieza le ż ­
ności i bezpieczeństw a F ra n c ji w o ­
bec g ro źb y  odrodzen ia  m ilita ry z m u  
niem ieckiego.

oraz deputowanych reprezentu- j  którego podstawą jest sojusz 
ja rych wojsko, ja k  również Chin 
czyliów  zamieszkałych zagrani­
cą. Deputowani reprezentują 
wszystkie narodowości 600-mi- 
lionowego narodu chińskiego.

Na o tw arc iu  sesji obecni b y li 
czołowi przedstaw icie le organ i­
zacji rządowych, wyżsi oficero­
w ie a rm ii ludowo-wyzwołeńczej, 
przedstaw icie le p a rtii dem okra­
tycznych i organ izacji maso­
wych. członkow ie korpusu dyp­
lomatycznego, goście z zagrani­
cy oraz dziennikarze chińscy i 
zagraniczni.

Sesja zaaprobowała jedno­
m yśln ie następujący porządek 
obrad:

1. U chw alen i«  konsty tuc ji 
C hińskie j R epublik i Ludow ej.

2. U chw alen ie  „S ta tu tu  o rg a ­
n izacyjnego  Ogólnochińskiego  
Zgrom adzen ia  P rzed staw ic ie li 
Lu dow ych", o raz  Statutów  Rady  
Państw ow ej, Sądu, p ro k u ra tu ry , 
rad  narodow ych .

3. Zaw ierdzen ie  spraw ozdan ia  
z działalności rząd u .

4. W y b o ry  przew odniczącego  
i zastępcy przew odniczącego  
C hińskie j R epublik i Ludow ej;

p s tw o 4 rząd o w i fra n c u s k ie ­
m u, k tó ry  j • ko jeden z w a ru n k ó w  

, w y ra żen ia  zgody na ud zia ł w za-
Obecny zas plan ang ie lsk i p rze - chod nio -eu ro pe jskim  u g ru pow an iu  

w id u je  w łączen ie  N iem iec zachód- m ilita rn y m  w ysuw ał żądan i#  udzia  
. nich do p aktu  a tlan tyck ieg o  dw om a łu A nglii w tym  u g ru pow an iu . Z

klasy robotniczej Z chłopstwem  ; e tapam i: n a jp ie rw  m a ją  one być d ru g ie j s tro ny  dyp lom acja  angiel- 
przy k ie row n icze j ro li k lasy ro- I skf. Pr5t?n?*aby w ykorzystać
botniczej, fakt, że Chiny prz "  j j j
stępując do stopniowej rea liza -jtem  — „stopn iow o“ —. do bloku

ro - «-»'■•■»«wi-r. s«a pragnęiaD y w yko rzystać  po-
) iv v -  UItW O rzone* mo,cy PakJ u !3rukb‘5el- r a ik ę  a m e rykań sk ich  o rgan izato - 
.. f k ,eN ° z 1948 ro ku . a do p iero  *po- rów  „ a rm ii e u ro p e js k ie j“ do pod-117.»- i tem — .Atńnmnwn“  — Ho Klown ; ____ ■.......  ’ ■ , . “

c j i  przeobrażeń socjalistycznych, 
k rok  za krokiem  przechodzą do 
socjalizmu. Fakty te dobitn ie 
wykazują, że opracowana kon­
s tytuc ja  iest konstytuc ją  demo­
k rac ji ludowej, konstytuc ją  ty ­
pu socjalistycznego.

Ogólnonarodowa dyskusja — 
powiedział Lu Szao-tsi — w y ­
kazała, że p ro jekt naszej kon­
s ty tu c ji odzw ierciedla interesy 
wszystkich narodowości Chin, 
że odpowiada ona istn ie jącym  
w arunkom .

Projekt konstytucji — oświad­
czył Lu Szao-tsł — głosi, że w  
naszym kraju  będzie zbudowa­
ne społeczeństwo socjalistycz­
ne, nie oznacza to jednak, że

atlan tyckieg o .
P akt b rukse lsk i z a w a rty  został 

m iędzy  W ie lką  B ry ta n ią , F ran c ją . 
B elgią, H olandią i Luksem burg iem . 
Fakt ten zapoczątkow ał tw o rzen ie  
w yod rębn ion eg o u g ru p o w an ia  m ili­
ta rnego  m ocarstw  zachodnich, k tó ­
rego rzeczyw iste  cele nie m ia ły  nic 
wspólnego z sam oobroną tych  
państw  — podkreś la  korespondent. 
In ic ja tyw a  u tw orzen ia  tego bloku  
m ilita rn e g o  należała do A n g lii, k tó ­
ra d ąży ła  do objęcia k ie ro w n ic ze j 
ro li w Europ ie  zach odn ie j. Powsta  
ły o rg a n y  k ie ro w n icze  U nii Zachod­
n ie j, w  tym  k om ite t w o jsko w y i ; 
sztab z m arsza łk iem  b ry ty js k im  
M on tgom ery  na czele. Jako m ie j 
sce pobytu  tych organów  w y b ra n o  j 
Londyn.

A czko lw iek  uczestn icy paktu  ; 
b rukse lskieg o  pow oływ ali się w ó w ­
czas jeszcze na m ożliwość pono­
w ien ia  się a g res ji n iem ieck ie j (w  
uk ładzie  tym  było pow iedziane, że

społeczeństwo socjalistyczne ju ż  | w szyscy syg natariusze  za m ie rza ją  
is tn ie je  lu b  Że możemy Z zało- I •’P °d i3Ć k ro k ., ja k ie  m ogą być u- 
żonym i rękam i czekać „a  jego
nadejście. M am y jeszcze przed j ny N iem iec“ ) — oczyw iste  było d!
sobą długą i trudną  drogę, 
T y lk o  w  walce i w y trw a łe j 
pracy, ucząc się n ieustannie o- 
raz pokonując trudności osiąg­
niem y nasz cel.

Z  TARGÓW LIPSKICH

Niemcy -  do wspólnego stołu obrad!
Pismo KPD do po*>łów SPl) w Bundestagu

B E R LIN . S ekre ta ria t KC 
Kom unistycznej P a r t ii Niemiec 
wystosował do ¡x>slów p a r ti i so­
cja ldem okra tycznej (SPD) w 
Bundestagu pismo, w któ rym  
m. in. czytam y:

„ D r  A denauer odtoży) naqle na 
czas n ieokreś lony  w ygłoszen ie  za­
pow iedzianej d e k la ra c ji rząd ow e j 
na tem at p o lityk i za q ran ic zn ę i. 
K ro k ten Iest jeszcze Jednym do 
w odem , że rząd  A denauera  m im o  
fiaska EWO us iłu je  kontynuow ać  
dotychczasową po lity k ę  podzia ł»  
Niem iec I dąży  w sze lk im i s ilam i do 
re m ilita ry z a c ji. Jak ró w n ież  do 
w ciągn ięcia  Niem iec zachodn ich  do 
agresyw nego paktu  w ojskow ego.

Nie m ożna dopuścić, aby d r  A-

DJegacja labourzystowska
N R DUJ

BER LIN . Na zaproszenie 
przedstaw icie li kół walczących 
o pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego, przybyła do 
NRD delegacja p a rtii iabourzy- 
stowskłej. Delegacja ta składa 
się z siedmiu osób. wśród k tó ­
rych znajdują sie członkowie I tłumaczące, że
parlam entu angielskiego F. Bes 
w ick  i M. Hewitson.

Dulles udoje się  
do Bonn i Londynu

NOWY JORK. Departament 
Stanu w Waszyngtonie zakomu­
n ikował, że sekretarz stanu USA 
Dulles udaje się samolotem do 
Bonn i Londynu, aby przepro­
wadzić rozmowy w spraw ie u- 
zbrojenia Niemiec zachodnich 
Już w czwartek Dulles przybę­
dzie do Bonn na rozm owy z 
Adenauerem.

Do prem iera francuskiego 
Mendes - France‘a oraz do m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
Belgii. Holandii. Luksem burga i 
Włoch Dulles w ysła ł depesże 

„z braku czasu“

d e n a u e r po p rostu  u c h y lił się od , 
om ów ienia  p rzy sz łe j p o lity k i sw ego,
rząd u .

Naszym  zdan iem , na posiedzeniu j 
Bundestagu pow inno być om ów io | 
ne pism o Izb y  Ludow ej NRD do ! 
Bundestagu z 4 s ie rp n ia  1954 r. 
Jak w iadom o, w piśm ie tym  Izba  
Ludowa* p rop onu je  w yznaczen ie  
pełnom ocnych p rzeds taw ic ie li do 
p rze p ro w a d ze n ia  rokow ań  z rz ą ­
dem  I Izbą Ludow ą NRD.

Jesteśmy pew ni, że taka  decyzja  
Bundestagu spotka łaby  się z p o p a r­
ciem  narodu  n iem ieckiego.

w szystkich , że b y ł on w istocie 
rzeczy  w y m ie rzo n y  przeciw ko  
Zw iązko w i R adzieckiem u i całem u  
obozowi dem o kra tyczn em u .

Jednakże po u p ływ ie  roku  z a ­
w a rty  został z in ic ja ty w y  kó ł rz ą ­
dzących USA p ak t a tla n ty c k i i k ie ­
row n ic tw o  rozszerzonego w ten 
sposób u g ru p o w an ia  m ilita rn e g o  
przeszło  w rece USA. A nq lia  ode­
szła na p lan d ru q i. a k ie row n icze  
org a n y  U nii Zach o d n lej p rzesta ły  

j w  p ra k ty c e  istnieć. Ich m ejsce za 
lę ły  o rg a n iza c ja  p aktu  a tlan tyck  e 
go (NATO) i je j sztab w o jsko w y, na 

, k to reg o  czele stanęli genera łow ie  
' a m erykańscy . Jako m ieisce pobyto

tych o rganó w  w y b ra n a  została | ¿ola

g !ii? Oto kw estia , k tó ra  sk łan ia  do
Ff ane ja . W kró tce  w oqele zapom ­
n iano  o is tn ien iu  p aktu  b ru k s e l­
skiego.

jęc ia  p róby  p rzech w ycen ia  k ie ro w ­
n ictw a w  m ilita rn y m  ug ru p o w an iu  
państw  zachodnio  - eu rope jsk ich  
w skrzesza jąc  Unię Zachodnią.

Z ro zu m ia ły  jest w ięc — pisze 
a a le j „ P ra w d a “ — niepokój De­
partam en tu  Stanu na w iadom ość  
o nag łe j podróży Edena do B ru k ­
seli. Bonn, R zym u i P aryża . I nie 
jest p rzy p a d k ie m , że D ep artam en t 
- ta n u , lekcew ażąc  e lem en tarn e  o- 
bycza je  dyp lom atyczne , w ysła ł po­
spiesznie w  śiad za Edenem  swego 
w spó łp raco w n ika  M urphy*ego, któ- 
r y —- ja k  pisze znacząco d z ien ­
nik londyński „T im es“ — nosi 
p rzezw isko  „d y p lo m aty  używ anego  
do z a tyk a n ia  szczelin  *.

Prasa zachodn ia  nie u k ry w a , że 
„now y p la n “ Edena napotkać m o­
że w ie lk ie  trudn ości. Co p ra w d a , 
ob serw ato rów  dzien n ikó w  bu rżu a - 
ży jn y c h  b y n a jm n ie j nię n iepokoi 
okoliczność, że stara  beczka b ru k ­
selska n iezbyt nadaje  się do w y ­
pe łn ien ia  je j now ym  bońskim  w i­
nem: bądź co bądź w pakcie b ru k ­
selskim  w ypisane  było czarne  na 
b ia łym , te  jego uczestn icy posta­
n a w ia ją  w ystępow ać wspólnie p rz e ­
c iw ko „w zn ow ien iu  po lityk i ag res ji 
ze strony N iem iec“ ; obecnie b ie ­
rze  się pod uw agę taką „ re fo rm ę  
p a k tu “ , k tó ra  postaw iłaby go cał­
kow icie  w służbę tej w łaśnie „po- 
li .y k i ag res ji ze strony N iem iec". 
Jan w skazu je  agencja  R eu tera , „ w  
Londynie  uznano pow szechnie, że 
tekst p aktu  b rukse lskieg o ... trzeb a  
będzie z.m ienić. Jednym  z p ro k la ­
m ow anych celów tego p aktu  jest 
zapob ieżen ie  nowej ag res ji n ie ­
m ie c k ie j. A rty k u ł ten trzeb a  bę- 
k la d u " hyba w y ,9 c* y ć z tekstu u-

A le  ja k  będzie  się z a p a try w a ł De­
pa rtam e n t S tanu na plan w s k rze ­
szenia U nii Zachodnie j, w k tó re j 

k ie ro w n ic za  należa łaby  do Arr-

D laczeqo więc — za o y tu je  Wore 
spondent — w yciągn-e to  obecnie  
pakt b rukse lsk i z a rch iw a ln eg o  
kurzu? Jak w idać z doniesień p ra  
•o w ych , ta in ic ia tyw a  dyo lom acj 
b ry ty js k ie j po dykto w ana jest sze

pawilonie polskim. Foto CAF

Bańskie niedyskrecje

Jakie poglqdy, takie stanowisko
4Ve wrześniu 1939 r. Niem­

cy hitlerowskie napadły na 
Polskę, W październiku te­
goż roku dr Teodor Hcuss 
ogłosił z „tej okazji" arty­
kuł na tamach jednego z 
czasopism hitlerowskich. W 
artykule tym pisał on:

„Nie jest rzecz.ą ważną, 
czy polityczne i militarne 
wydarzenia wrześniowe u- 
spokoily czy też zaniepo­
koiły świat. Ważne jest to, 
że dzięki tym wydarzeniom

w ahań k ie ro w n ik ó w  re p u b lik i bon- 
skie j i zm usza ich do k o n ty ru o w a-  
m a zaku lisow ych  ta rg ów  W idocz­
nie w łaśnie  d latego A denauer po­
stanow ił odłożyć swą d e k la ra c ję  
rząd ow ą... A denauer chce zaczekać  
czy S»any Zjednoczone nie wniosą  
p o praw ek  do planu angielsk iego.

I I I  Rzesza zdobyta sobie 
potężną pozycję, nie zwa­
żając na międzynarodowe 
konwencje genewskie oraz 
na opinie głosicieli przeży­
tych już dzisiaj zasad".

Dr Teodor Hcuss nie 
zmienił przez 15 lal swoich 
poglądów. Otrzymał tylko, 
dzięki Amerykanom, nowe 
stanowisko. Jest dziś pre­
zydentem Niemiec zachod­
nich.

H A K

POTĘGA JEDNOŚCI

nie może odwiedzić stolic tych 
k ra jó w  w bieżącyrti tygodniu.

PROGRAM RA D IO  W V
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(P IĄ T E K )
P ro g ra m  dn ia  7.43, 13.05, W ia ­

dom ośc i 7.50. 14.00, 18.15, 21,30 
23.55.

8.00 D la m ło d z ie ż y  szkó ł pod­
s ta w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 
8.25 M u z y k a  p o p u la rn a , 9.00 
D la  k las  X  — s łu c h o w is k o  m g r 
H e n ry k a  B u c h o w s k ie g o  i m g r 
S ta n is ła w a  R ub la  p t. „ D y m it r  
M e n d e le je w “ , 9.40 D la  p rz e d ­
sz k o li — za ba w y  ry tm ic z n e  p t. 
„W  naszym  p rz e d s z k o lu ,.o p ra ć  
M a r ii  W ie m an , 10.00 P rz e rw a , 
13.10 P rzeg ląd  p rasy  s to łeczn e j, 
13.15 „ B i tw a “  — fra g m . po w . 
W o jc ie ch a  Ż u k ro w s k ie g o  p t. 
„ D n i k lę s k i“ , 13.35 K o n c e r t so­
lis tó w , 14.10 D la  k las  I i  I I  — 
a u d y c ja  s łów n o -m u ż y c ż n a  w  
o p ra ć . M a r ii  K a e z u rb in y  pt. 
„ Z  p iosenką  je s t nam  w e s ^ o “ , 
14.30 D la  k ó łe k  m ło d y c h  p rz y ­
ro d n ik ó w  — i>óg. m g r  Z o f i i  
W ils k ie j p t. „C o  ro b im y  h a  
d z ia łc e “ , 15.00 A d o lf  A d a m : 
M u z y k a  b a le to w a  „G iz e lla “ , 
w y k . Orlę. S y m f. pod d y r  
K o n s ta n ty n a  L a m b e rta , 15.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk ie s try  M a n d o lin !s tó w  Rozgł. 
Ł ó d z k ie j PR pod d y r .  E d w a r­
da C iu k s z y , 15.50 A k tu a ln y  re ­
p o rta ż  k ra jo W y , 1(5.00 „Z e

ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“  — śpie­
wa Ig o r  M i k u li  n — b a ry to n , 
16.15 D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j — 
s łu c h o w is k o  Jerzego K ą d z ie li 
p t. „T o w a rz y s tw o  S z u b ra w ­
c ó w “ , 17.00 ..z życ ia  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o “ , 17.30 „N a  w a r­
s z a w sk ie j fa l i “ , 13.00 Ze s p o r­
tu , 18.05 S tra u ss : „G d z ie  c y t r y ­
na d o jrz e w a “  — w a lc , w y k . 
O rk ie s tra  N R D  pod d y r . O tto  
D o b r in d ta , 18.20 K o n c e r t  K ra ­
ko w s k ie g o  C hó ru  PR  pod d y r. 
Tadeusza D ob rza ń sk ie g o . 18.40 
C h iń ska  m u z y k a  ka m era ln a . 
M u n -G e n  O k : T r io  na f le t, 
k la rn e t i fo r te p ia n , 19 00 M u z y ­
ka i a k tu a ln o ś c i, 19.25 R ad io ­
w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w . 
19.35 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  
u k ła d z ie  i w y k o n a n iu  W ik to ra  
K a rw iń s k ie g o , 19.50 P ieśn i 1 
tańce  lu d o w e  n a ro d ó w  ra dz ie c ­
k ic h , 20.20 R epo rtaż  l ite ra c k i,  
20.40 M u z y k a  taneczna , 21.45 
W ia do m o śc i sp o rto w e , 2.1.50 
A u d y c ja  a k tu a ln a  22.00 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y , 22.45 F e lie ­
to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e rtu ), 
22.55 d c. k o n c e rtu .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

„Śpiewajcie! Raz, dwa, trzy, 
cztery...“  Pod tym tradycyjnym 
hitlerowskim tytułem organ za­
chodnio - niemieckich rewizjoni­
stów „BZ am M ittag“  zamieś­
ci! niedawno artykuł, w którym 
przyznać to trzeba — neuhitle- 
rowcy szczerze i bez ogródek, 
wyrażali swą radość, snując 
marzenia o przyszłości. Jakiej? 
Posłuchajmy:

„M u s im y  nauczyć t lę  m ieć  
dzie lną  postawę, d u m n y w ygląd , 
um ieć prezen tow ać broń , gdy  
Niem cy posiadać będą swą włas
ną a rm ię .

Jest rzeczą pew ną, że znów bę 
dziem y żo łn ie rzam i. Już w kró tce  
w koszarach  i na u licach ro z le ­
gać się będzie, Jak kiedyś, p ię k ­
na kom enda podoficerów : Śpie­
w ajc ie ) Raz, dw a. trz y . cztery . W 
dn iu  „J“ będziem y żo łn ie rzam i 
lak po przedn io .

A m e ry ka  w ie o tym . W ie ró w ­
nież A nqlia ... B ędziem y ponownie  
u zb ro je n i n a jp ó źn ie j w połowie  
1955 ro k u ...“

Takie oto marzenia, snujg mi- 
litaryści zachodnio - niemieccy 
—• marzenia o tym, by tak jak 
w przeszłości rozległo się echo 
komendy hitlerowskich oficerów 
i podkutych butów żołdaków 
Początkowo w koszarach i na 
ulicach Niemiec zachodnich, a 
potem... „Marzyciele" ci nie za­
pominają przy tym powołać się 
na Amerykę i Anglię. Miicze- 

! niem pominęli Francję. Sądzili 
widocznie, że Francja w ogóle 
nie wchodzi w rachubę, że de­
cydować o remilitaryzacji bę 

j dzie Ameryka i Anglia. Szez»- 
j golnie Ameryka Francja będzie 
; musiała podporządkować się 
!polityce remilitaryzacji.
! Tak sądzili militaryści i ich 
i chlebodawcy.
j Innego zdania byl naród 
| francuski, dając temu wyraz w 
| zdecydowanej walce przeciwko 
i „europejskiej wspólnocie obron

nej“ , pod płaszczykiem której 
miał być odbudowany nowy 
agresywny Wehrmacht. Walka 
ta ukoronowana została wspa 
niaiym zwycięstwem patriotów 
francuskich i była bolesnym po­
liczkiem, który rozległ się p> 
tężnym echem na całym świę­
cie,

„Fiasko planów — jak
stwierdza oświadczenie mini 
sterstwa spraw zagranicz - 
nych ZSRR — utworzenia 
wspomnianego militarnego 
ugrupowania państw (EWO 
— red.) jest doniosłym wy­
darzeniem w życiu politycz­
nym Europy. Fakt ten świad­
czy, jak silna jest we Fran­
cji świadomość niebezpie­
czeństwa związanego z prze­
kształceniem Niemiec zacho­
dnich w państwo militarysty- 
czne, którego losy znalazłyby 
sie w rękach odwetowców 
niemieckich. Fiasko to dowo­
dzi również na jakiej wyso­
kości stanęły sity patriotycz­
ne Francji, które w utworze­
niu „europejskiej wspólnoty 
obronnej" słusznie spostrze­
gły śmiertelną groźbę dla 
bezpieczeństwa
francuskiego, groźbę dla jego 
niepodległości“

dom, źe jedyną drogą rozwią­
zania wszystkich spornych pro­
blemów jest droga rokowań 
Śmiało można stwierdzić, że 
wyniki konferencji berlińskiej i 
genewskiej miały ogromny 
wpływ na spotęgowanie walki 
społeczeństwa francuskiego 
przeciwko EWO, walki, któ­
ra staia się ogólnonarodową 
sprawą wszystkich patriotów 
francuskich. Stała się ona 
płaszczyzną jedności ludzi róż­
nych warstw społecznych, róż­
nych poglądów politycznych, 
różnych kierunków filozoficz­
nych, ludzi często różniących 
się zasadniczo poglądami, lecz 
zgadzających się co do jednego: 
„EWO, to samobójstwo Fran­
c ji“ .

Rzecz jasna, że byli ludzie, 
którzy gorąco zalecali EWO, ja ­
ko środek na wszelkie dolegli 
wości. Do tych zaliczyć można 
kierownictwo partii b. ministra 
Bidault — MRP, a szczegół 
nie prawicowych socjalistów 
(SFIO). Zastosowało ono os!re 
sankcje w stosunku do człon­
ków, którzy ośmielili się wbrew 
jego stanowisku występować 

państwa { przeciwko EWO. Nie osłabiło to

Walka społeczeństwa 'ran 
cuskiego przeciwko EWO roz­
wijała się stopniowo lecz nie 
powstrzymanie, zataczając co 
raz szersze kręgi i osiągając 
największe nasilenie po korife 
rencjnc.il 
skiej.

Konferehcja berlińska, a 
szczególnie konferencja genew 
ska wykazały wszystkim naro-

jednak walki. Wprost przeciw 
nie. Z każdym dniem przybiera 
la ona na sile, doprowadzając 
wreszcie do tego, że Zgrom.) 
dzenie Narodowe zmuszone lw ­
io zająć jasne stanowisko: za 
czy przeciw EWO.

Różne byty formy walki na 
rodu francuskiego: zebrania, 
wiece, manifestacje uliczne, 

berlińskiej i genew j krótkotrwale strajki, delegacje 
do deputowanych i premiera, li 
sty protestacyjne itd. Niejedno 
krotnie inicjatorami akcji w po- 
szczególnych zakładach pracy,

w dzielnicach mieszkalnych, czy 
na wsiach, byli poszczególni lu ­
dzie, często nienaieżący do żad 
nej organizacji.

Np. w zakładach kolejowych 
Marsylia-Prado inicjatorem sze­
rokiej akcji przeciwko EWO byl 
jeden z kolejarzy. Dowiedziaw­
szy się, że 24 sierpnia Zgroma 
dzenie Narodowe ma podjąć 
dyskusję nad sprawą EWO, po 
stanowi! działać. Na kartce pa 
pieru napisał:

„W 10 rocznicę wyzwolenia 
Francji spod jarzma hitle­
rowskiej okupacji, kolejarze 
zakładów Marsylia - Prado 
nie mogą i nie będą nigdy to­
lerować remilitaryzacji Nie­
miec odwetowych w jakie j­
kolwiek by to było formie".
Z listem tym chodził od ro 

botnika do robotnika, zbierając 
podpisy. Podpisali robotnicy 
zrzeszeni w katolickich związ­
kach zawodowych CFTC (Frań 
euska Konfederacja Robotników 
Chrześcijańskich), z rozłamo­
wego zw. za wodowego F O., z 
CGT (Powszechna Konfedera 
cja Pracy), podpisali komuniści, 
socjaliści, katolicy. Wynik? List 
wysiano do premiera Mendes 
France, utworzono wspólny ko­
mitet akcji oraz wysiano dele­
gację do parlamentarzystów w 
Marsylii i Paryż).

Nie jest to odosobniony przy­
kład jedności narodu francus­
kiego przeciw EWO. W miej­
scowości Vatros (depart. Ga- 
ronne) na apel socjalistów, ko­
munistów i n ̂ zorganizowa­
nych, odbyła się potężna mani 
fcstacja protestacyjna ludności

cydowanie rady miejskie St I ty“ , zarówno we Francji jak i 
Barbout, Roanne, Chalons-sur | w Bonn, Londynie i WaWvrrr- 
Marne. Haute Garantie. W prze- (tonie nie zrezygnowali iedn-ik 
ciągu tylko trzech dni do Parv ; ze swych planów remiluaryza-

cji Niemiec zachodnich i go­
rączkowo poszukują nowych 
sposobów ich realizacji. Nar id 
francuski zdaje sobie z tego 
sprawę i czujnie śledzi machi- 

. . nacje wrogów pokoju I tak iak 
charakterystyczną tych dolega- j w walce przeciwko i:WO coraz 
cji hyto to, że obejmowały one ! mocniej rozlega się dziś w« 
wszystkie warstwy spoieczeń ! Francji glos, żądający utworze“ 
stwa francuskiego: clitopow, ro i nia svMemu zbiorowego bezne- 
botnikow, inteligencję, drobno czenstwn. Jak stwierdza o- 
mieszczaństwo — wszystkich j  świadczenie ministerstwa spraw

zagranicznych ZSRR:
„Odpowiadałoby t0 intere-

ża wyjechało z dep. Pas de Ca­
lais 300 delegacji, liczących ra­
zem okoto I.30Ó osób, z dy> 
Seine Infenere 31 delegatów, 
podobnie z dep. Rbone, Moselle 
i wielu, wielu innych. Cecha

patriotów francuskich. 
★

Niezwykle ożywioną działal­
ność w walce wykazywała mło- | 
dzież francuska, pokrywając i 
ulice i mury napisami przeciw i 
ko EWO, organizują'c wieczór- 
ki i ogniska dyskusyjne, v. vsy- | 
łając delegacje do rządu, pro-I 
wadząc akcję wyjaśniającą j 
wśród całego społeczeństwa.

som bezpieczeństwa wszyst­
kich państw europejskich, w 
tym również i Francji, której 
losy jako wielkiego mocar­
stwa są nierozerwalnie zwią- 
?llrie z losami Europy jako 
całości. Związek Radziecki 
zawsze wypowiadał się i na­
dal się wypowiada za silną I 
niezależną Francją, ponie­
waż tylko taka Francja jest 
ważnym czynnikiem utrzyma»
nia pokoju w Europie i na ca­
łym świecie"

Odrzucenia EWO żądaj na-1 
ród francuski. Żądali profe j 
śorowie Sorbony i pracownicy i 
przedsiębiorstwa wydawniczego i 
Hachette, rolnicy z departamen ;
tu Gard dokerzy z Rouen, gór | Naród polski, k tó ry  na rów- 
mcy z Nord i Pas de Calais i n i  ,  ,  ,  -  r 0 l V
metalowcy z Paryża, oficerowie | narodem francuskim za- 
i żołnierze. Nawet b. prezydent in|pri' sow;|nv jest w mzw iąza- 
Francji — Vincent Auriol wv niu problemu niemieckiego ns 
powiedział się przeciwko EWO i zasadach pokojowych i demo- 
stwierdzając: j kratycznvch i w zapewnieniu

bezpieczeństwa w Europie, go­
rąco popiera jego walkę prze­
ciw próbom odrodzenia armii 
hitlerowskiej w jakiejkolwiek 
formie Dziś bowiem bardziej

„Dziś, korzystając z prawa 
wminego obywatela, zwracam 
uwagę na niebezpieczeństwo 
jakie stanowi remilitaryzacji!
Niemiec, nawet w ramach! 
koalicji kilku państw oszu­
kańczo nazwanej „wspólnotą ; aniżeli kiedykolwiek losy i nrzv- 
europejską“ ... ! ...........  1

Tak więc z woli narodu fran 
. . . .  . .cuskiego, Zgromadzenie odrzu

Przeciwko EWO wystąpiły zde-jciło EWO. Miłośnicy „wspólno-

! szlość Francji związane są i  
¡losami Polski, ze sprawą utrwa­
lan ia  pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

L. ZARÇBA



Od aktyw ności 
za leży  w łaściwy rozw ó j

Lu d o w e  z e s p o ł y
SPORTOWE w  o- 
kresie ostatn ich k i l­
ku m iesięcy znacz­
nie rozszerzyły swo­
ją  pracę. W  coraz 

w iększej Ilości spółdzielń pro­
dukcyjnych. PGR-ów 1 gro­
mad indyw idua lnych powstają 
LZS-y, Coraz większa liczba 
m łodzieży w ie jsk ie j upraw ia 
sport.

Zrzeszenie nasze posiada 
obecnie ponad 426 tys. człon­
ków  zorganizowanych w po­
nad 14 tys. LZS-ów. Coraz bar­
dziej masowo w  pracy sporto­
w e j biorą udzia ł członkowie 
ZM P. Już obecnie ponad 80 
proc. członków LZS-ów, to zet- 
empowcy.

W tegorocznej I I I  S p a rtak ia ­
dzie  LZS organ izow anej od g ro ­
m ady poprzez gm iny, pow iaty  
i w o jew ództw a b ra ła  udział 
nienotow ana dotychczas licz - 
ba uczestn ików  — sięgająca  
ponad 479 tys. m łodzieży. W 
spartak iadzie  b ra li u d zia ł nie 
ty lk o  członkow ie LZS, lecz ró w ­
nież n iezo rg an izow an i. Fakty  
te m ów ią o coraz w iększe j po­
pu larności sportu w iejsk iego . 
Pow ażnym  osiągnięciem  jest 
s ta rt w  spartak iadach  ponad 
36 tys. dziew cząt.

D obrze p rzeb ieg ły  s p a rta k ia ­
dy w  w o jew ództw ie  poznań­
skim , gdzie na 226 s p a rta k ia ­
dach startow ało  ponad 25 tys. 
m łodzieży, w Lub lin ie  — ponad  
19 tys., w Lodzi na 189 s p a rta ­
kiadach było 18,5 tys. uczestn i­
ków.

W czasie spartakiady m ło­
dzież zdobyła ponad 39 tys. od­
znak SPO i ponad 21 tys. klas 
sportowych. Uzyskano ponad 1 
m in  norm  na SPO i ustano­
w iono ponad 3660 rekordów 
okręgów i pow iatów.

Dużo słabie j przebiegły spar­
tak iady w  LZS-ach w  w o je ­
wództwach rzeszowskim, b ia­
łostockim , k ie leck im  i  w ro ­
cławskim .

A k ty w  ZM P rozw ija  pracę 
polityczno - wychowawczą w  
Zrzeszeniu. W  ostatn im  okre­
sie ponad 18 tys. LZS-owców 
zostało przy ję tych do Zw iązku 
Mlodzież.y Polskie j. Na ogło­
szony apel Zarządu Głównego 
ZM P w  spraw ie ochotniczego 
zaciągu do PGR zgłaszają się 
już LZS-owcy. I  lak  np. w  w oj. 
poznańskim  zgłosiło się 43 o- 
chotników , a z grupy biorącej 
udzia ł w  Centralnych Dożyn­
kach w  Lu b lin ie  30 ochotni­
ków.

R a d  LZS  
sportu  w iejskiego

ZRWMEW MAZIE JUK
Rady G łów n ej Zrresz©- 

nia LZS

PRZYTOCZONE powyżej 
fa k ty  m ów ią o pewnych 
osiągnięciach naszego 

Zrzeszenia. Osiągnięcia te są 
jednak wciąż małe w  stosunku 
do m ożliwości i potrzeb m ło ­
dzieży w ie jsk ie j. Szczególnie 
słabo ro zw ija  się praca spor­
towca w  państwowych gospo­
darstwach ro lnych. Obecnie 
dzięki w łaściw em u zaintereso­
w a n iu  M in . ’ PGR stworzone 
zostały w a ru n k i do rozw oju 
życia sportowego w  PGR-ach. 
U norm ow any został również 
stosunek a d m in is tra c ji PGR 
do pracy sportowej. Duże za­
interesowanie sprawą rozw oju 
sportu w ykazu je  rów nież 
Zw iązek Zawodowy P racow n i- 
ków  Rolnych 1 Leśnych.

O rgan izow ana po żniw ach  
s p a rta k ia d y  dla Zespołów PGR 
w y k a z u ją , że w ię k s z o łi Rad 
LZS p o tra fiła  w łaśc iw ie  w y k o ­
rzystać  stw orzone w a ru n k i. Np. 
w  Zespole Rzepin w o j. Z ielona  
G óra s tartow ało  ponad 190 za ­
w odników , p rzy  czym  p rzy g lą -

dalo  się 
osób.

Imprezie ponad 850

N J \m , PO ...
N ie d o s t a t e c z n a  jeszcz«

ilość sal I sprzętu  sporto­
wego w  Ludow ych Zespo­

łach Sportow ych stanowi po­
w ażną przeszkodę w  rozw o ju  
p iękn e j i pożyteczne) dyscy­
p lin y  sportu — g im n astyk i.

Oto k ilk a  w skazów ek do bu­
dow y p rzy rzą d ó w  — które  
pozwola rozpocząć ćw iczenia  
gim n astyk i sportow ej na w o l­
nym  po w ietrzu .

W  p ierw szym  rzęd zie  m u ­
sim y w y b ra ć  od pow ied­

n i*  m iejsce. N a jlep ie j nadaje  
fue teren  tra w ia s ty  jednak nie  
podm okłv  i w m ia rę  rów n y. 
D o b rr*  byłoby aby rosły na 
nim  d rze w a , k tó re  daw ałyby  
cień.

De b a rd z ie j a tra k c y jn y ch  
ćw iczeń należą skoki. P ie rw ­
szym  więc p rzy rzą d e m  Jaki 
zb u d u jem y  będzie s k rzy n ia  do 
skoków . W ykonam y ją  z d a r ­
n in y  nak łada jac  Jedną w a rs t­
w ę  na d ru g a . W y m ia r  s krzyn i 
u dołu pow in ien wynosić 80 
cm  szer. i 14Q cm  dł. zaś u 
g ó ry  zw ężam y ją  do w y m ia ­

ro w y  na leży  używ ać dużych  
płatów  d a rn in y  do brze  uko­
rzen ion ej. w yc ię te j g łęboko *  
z iem ią . Celem  u n ikn ięc ia  p rz e ­
suw ania się nak ładanych  p ła ­
tów należy um acniać je w b l- 
la jąc  d ług ie, c ienk ie  p a lik i. 
M iejsce pod stałą s k rzy n ię  na ­
leży tak  dobrać , aby zaró w no  
z d łuższej ja k  i k ró tsze j Jel 
strony była w o lna p rzestrzeń  
na p rz y n a jm n ie j 10-m etrow y  
rozbieg . Za s k rzy n ią , zaró w no  
za le j d łuższą ja k  i k ró tszą  
s troną , należy w ykopać  dół 
głębokości 20 cm w ypełn ić  go

ku »toeowanl» r u rk i , d is u n ik . 
n lęcla  Jej zg inan ia  w y p e łn ia ­
m y  Ją d re w n ian ym  prętem . 
A by zapobiec ob racan iu  się 
p rę ta  (d rą żka ) w  czasie ćw l-

żacka bę 
W$m\. aeuki twm'*'— —-------
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rów  40 cm (długość pozostałe  
ta  sam a). W ysokość s k rzy n i 
pow inna m ieścić się w g ra n i­
cach 9 0 — 120 cm. Pam iętać  
p rz y  tym  m usim y, że do bu-

J  . OTwosy
o ....... •

S S W vnüJLi

plask iem , k tó ry  trzeb a  częato
spulchniać. Długość I szero­
kość dołu w in n a  w ynosić 2 m ,

NASTĘPNY p rz y rz ą d , k tó ry  
będziem y budow ać to d r ą ­

żek. P otrzebne będą do tego 
dw a s łupy d re w n ian e  d ługoś­
ci 3,5 — 4 m w ko p iem y  je w  
odległości 2.40 m od siebie tak  
aby nad z iem ią  m ia ły  one d łu ­
gości 2,5 m. P op rzeczna  śred ­
nica słupów w inna  w ynosić  od 
15 — 20 cm. W obu słupach  
b o ru je m y  o tw o ry  — n a jn iższy  
na wysokości 1,40 m , n a jw y ż ­
szy zaś 2.40 m od z iem i. 
P rzez  o tw o ry  te p rze w le k a m y  
r u rk ę  bądź też p rę t s talow y  
o średn icy  28 m m . W  w ypad-

ezeń w y w ie rc im y  dodatkow o  
o tw o ry  w  słupach I p o p rze*  
końce d rą ż k a  o średn icy  
8 — 10 m m . p rze w le k a m y  m e­
ta low e w ty c zk i. Pod d rą żk ie m  
kopiem y dó ł te j sam ej głębo­
kości co p rzy  s k rz y n i, o d łu ­
gości 5 m i szerokości 2 m , 
k tó ry  ró w n ie ż  w y p e łn ia m y  
p iask iem .

S A M I m ożem y w ykonać  też  
rów n ow ażn ie . P o staram y  

się o be lkę  d re w n ian ą  o p rz e ­
k ro ju  1 0X 16  cm. długości 5 m  
o ra z  dw a s łupki o podobnym  
p rz e k ro ju  i długości 2 m . 
B elka w irBelka w in n a  być s taran n ie  
w yheb low ana, kan ty  zaś lekko  
za o k rą g lo n e . U m ieścim y ją  na 
dwóch s łupkach — 10 -centy-

ją  na

m etrow ą  po w ie rzch n ią  do gó­
ry  tak  aby je j wysokość od 
ziem i w ynosiła  1,20 m . W zd łuż  
rów n ow ażn i po jednej I d ru ­
g ie j je j s tron ie  kopiem y po­
d łużne  doły o szerokości 
2 m i rów n ież w y p e łn ia m y  Je 
p iask iem .

m g r, A. M AZUR

Jednak n iektóre Rady W oje­
wódzkie LZS nie w idzą do­
tychczas, że poza Zw iązkam i 
Zaw odow ym i 1 D yrekc jam i 
PGR rów nież i one w in n y  zaj­
m ować się bezpośrednią pracą 
sportową w  PGR-ach. Np. Ra­
dy W ojewódzkie LZS we W ro­
c ław iu  i  Z ie lone j Górze, B yd­
goszczy i  K ie lcach w ysy ła ją  
pisma do D y re kc ji poszczegól­
nych Zjednoczeń czy Zespołów 
PGR polecające organizowanie 
spartakiad z zaleceniem dy­
re k c ji zabezpieczenia frekw en­
c ji na zawodach. W  w y n ik u  ta­
kiego po jm ow an ia  rozw oju 
sportu drogą adm in is trac ji nie 
może być m owy o wzroście 
ilości członków LZS ani w y n i­
ków  sportowych. Nadto w ię k ­
szość Rad Pow ia tow ych LZS 
tych w o jew ództw  w  ogóle nie 
in teresu je stę pracą sportową 
w  PGR-ach.

N iepokojącym  Jest fa k t sła­
be,go dotychczas rozw oju żyda 
sportowego w  większości spół­
dz ie ln i produkcyjnych oraz w  
n iektórych powiatach w oj. b ia­
łostockiego, lubelskiego, w a r­
szawskiego. W  w ie lu  groma­
dach Indyw idua lnych tych w o­
jew ództw  są zorganizowane 
LZS-y, ale nie w ykazu ją  one 
żyw e j działalności, budząc się 
ty lko  na okres spartakiad czy 
też kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej.

Ł A B Y  jeszcze rozw’ój pra­
cy sportowej, niedosta­
teczna aktywność w ie lu  

LZS -ów  w yn ika  ze słabej pra­
cy prezydiów Rad LZS wszyst­
k ich szczebli. Praca ich opiera 
się wyłącznie na aparacie eta­
towym , a nie na ak tyw ie  "spo­
łecznym. Systematyczna praca 
prezydiów  Rad LZS musi być 
przedmiotem trosk i każdego 
działacza sportu w iejskiego. 
Konieczne jest częstsze docie­
ran ie  ak tyw u  dó poszczegól­
nych LZS-ów', niesienie im  po­
mocy organizacyjne j i sporto­
wej.

Zrzeszen ie  nasze przeszko liło  
ponad 7 tys. pom ocników  in ­
s tru k to ró w  w .1. poszczególnych  
dyscyp lin  sportu . Dotychczas  
Jednak przeszko lona m łodz eż w 
w iększości nie jest w łaściw ie  
w y k o rzy s ty w a n a , nie p row adzi

S i

TT odpowiedzi na naszg Ii ryły hę

Młodzież z Charzewic może uprawiać sport

się z nla żadnej p ra cy  szko le ­
n iow ej. Tak i stan Jest w  d a l­
szym  ciągu n iedopuszczalny. 
Rady pow iatow e m uszą w  dzieć, 
że po przez aktyw ność p rze szk o ­
lonych chłopców  i dz iew cząt 
m ożna znaczn ie  podnieść po­
ziom  pra cy  m asow ej i w y n ik i 
sportow e.

Powszechną bolączką poważ­
nej liczby LZS jest b rak fu n ­
duszu na zakup sprzętu, prze- 
jazdy a k tyw u  i na rozg ryw k i 
sportowe. Zrzeszenie dysponu­
je  skrom nym i funduszam i 1 
może zabezpieczyć organizacje 
n iek tórych im prez względnie 
zakupić n iew ie lk ie  ilości sprzę­
tu. Trzeba, aby LZ S -y zdoby­
w a ły  środki finansowe po 
przez organizowanie im prez 
sportowych, artystycznych, w y ­
konywanie odpłatnych prac w  
PGR-ach, dyrekcjach lasów, 
uzyskanie funduszy z GS-ów 
przeznaczonych na pracę k u l­
tura lno-ośw iatow ą itp. Należy 
szeroko rozw ijać  w ykonyw anie 
sprzętu we w łasnym  zakresie 
ja k  ku l, granatów, dysków, łu ­
ków, cięż.arów itp.

Rady Zrzeszen ia  I a k ty w  w in ­
ni koncentrow ać w ys iłek  nad 
w ykonan iem  zadań p lanow ych. 
Jest co p raw d a  szereg LZS-ów, 
a naw et powiatów , k tó re  w y k o ­
na ły  roczne plany SPO i klas  
sportow ych . Pow ażna Jednak 
ilość LZS-ów nie w ykonała  p la ­
nów Jakkolw iek rozpoczęto  
zd aw an ie  prób na SPO. W  Ra­
dach Pow iatow ych LZS wol. w ar-  
s ła w s k ie g o , białostockiego,
gdańskiego I Innych leżą Je­
szcze p ro to kó ły  zdanych prób  
na SPO przesłane tam  przez  
LZS-y. Leżą rów n ież pro to ko ły  
w PK KF-ach w  w o j. K raków , 
S ta lin ogród , Opole. T rzeba  z  
tym  Jak na jszybc ie j skończyć.
Duże zaległości w  w yko ny­

w aniu zadań planowych mają 
w o j. Koszalin, Olsztyn, B yd­
goszcz. Lu b lin , Łódź i Warsza­
wa. W ojewództwom  tym  b ra ­
ku je  do w ykonania planu w  
zakresie w erbunku członków 
5—6, a nawet 12 tysięcy człon­
ków, Towarzysze z. rad wo je­
wódzkich i pow iatowych nie 
po tra fią  w  sposób w łaściw y 
postawić tego zagadnienia 
przed pracow nikam i e ta tow y­
m i i aktyw em  sportowym .

Dla podsumowania rocznej 
działalności i określenia za­
dań na rok 1955. Zrzeszenie w 
listopadzie i g rudn iu  przepro­
wadzać będzie zebrania spra­
wozda wczo-wyborcz.e. Rzeczą 
szczególnie ważną jest, aby do 
tego okresu całkow icie  w yko ­
nać roczne zadania planowe.

LZS-owcy z Ryczywołu 
sami wybudowali stadion

W  Ryczywole nawet dziecko 
w ie, że przewodniczącym LZS-u 
Jest ob. P łócin iak. I  każde dzie­
cko z chęcią zaprowadzi cię na 
„stad ion“  —  dumę Ryczywołu. 
O tw arcie tego nowego obiektu 
sportowego stało się ważnym  
wydarzeniem  w  życiu sporto­
w ym  wsi. N ic dziwnego. Już 
od roku 1948 w  Ryczywole is t­
n ie je  Ludow y Zespół Sportowy, 
zespół, k tó ry  w  te j c h w ili ma 
około 50 członków, żywotne sek­
c je  p iłk i nożnej, s ia tków ki, ko­
szyków ki, tenisa stołowego, sza­
chową, strzelecką, łyżw iarską, 
lekkoa tle tyk i.

Sportowcy pokazyw ali nam 
teren, na k tó rym  przez 4 lata 
g ra li w  p iłkę  nożną. „...Przecież 
tu  sam piach, ja k  p iłka  się za­
ry ła , to...“  i tu  machnięcie rę ­
ką. Kol. Jerzy L izak  jest w  ze­
spole od roku i gra w  p iłkę  no­
żną, biega i  rzuca granatem, 
ale na jbardzie j pociąga go zapa- 
śnictwo. T ak ie j sekcji LZS Ry­
czywół nie posiada. Kol. Jurek 
przeszedł w  tam tym  roku do 
LZS-u z „K o le ja rza “ , gdzie już 
od k ilk u  la t trenow a ł z.apąśni- 
ctwo. K iedy ze zdziw ieniem  py­
tam y go dlaczego odszedł z po­
przedniego zrzeszenia, odpow ia­
da prosto: „Chcia łem  trochę j» -  
pracować ‘ i pomóc LZS-om. 
M am  za sobą różne kursy spor­
towe to  się tu  przydałem ".

Odchodzimy od tamtego bo i­
ska, zostaw iam y je  za sobą, a 
kol. L izak prowadzi nas na 
now ootw arty  „stad ion". Nie 
należy się wcale dz iw ić  jx>gar- 
dzie, z jaką sportowcy ryczy- 
wólscy spoglądają na tamten 
.piach“ . T u ta j boisko jest ob­

siane traw ą, jest bieżnia, sko­
cznia, boiska do s ia tk i i kosza, 
a z boku budu je się *trz.elnicę. 
W  m urowanym  budynku zna j­
du je  się szatnia, a cały teren 
jest ogrodzony frow izorycznym  
na razie parkanem. Przy budo­
w ie  stadionu jedynego na wsi 
w  całym  powiecie oborn ickim  
pracow ali nie ty lk o  chłopcy z 
SP, nie ty lk o  LZS-owcy i zet­
em powcy, aie także i poszcze­
góln i m ieszkańcy wsi. W ydat­
n ie  pomagały im  PGR-Ntnino, 
POM Gorzów, Prezydium 
G m inne j Rady Narodowej, 
G m inne Spółdzielnie, Zakład 
M leczarski. Podczas uroczystoś­
ci o tw arc ia  nowego obiektu 
sportowego w iele osób zostało 
wyróżnionych za w yda jną p ra ­
cę.

Posiadanie tak  pięknego bo­
iska nie z likw id ow a ło  oczywiś­
cie innych trudności ryczywoi- 
skich sportowców, z. których 
najw iększą jest brak fachowej 
op ieki ins truk to rsk ie j. Lekko­
atleci np. trenu ją  zupełnie sa­
m i, co powoduje brak systema­
tyczności w  treningach 1 w p ły ­
wa na jakość wykonywanych 
ćwiczeń, na słabe opanowanie

technik i. Drużyna p iłk i nożnej j 
również nie posiada ins trukto - j 
ra.

—- „No. ale teraz k iedy prze­
szliśmy do klasy B na pewno 
nam kogoś przydzielą —  m ów i : 
koi. L izak. Tymczasem mamy j 
zapewnioną pomoc ze strony j 
kol. Jana Fryca, 18-1 etnlego i 
chłopca, k tó ry  jest uczniem I I  j 
k i. Zawodowej Szkoły M etalo­
w e j w  Rogoźnie, a w  ub: roku 
w  czasie w akac ji ukończył w  j 
Sępólnie kurs dla pom ocników ) 
ins truk to rów  p iłk i nożnej.

—W  zespole p iłk i nożnej jest 
'25 chłopców, ale chcę zwer- ! 
bować więcej i w  przyszłym 
roku wystaw ić do rozgrywek I 
jeszcze jedną drużynę — opo­
w iada kol. Fryc. — Trening i 
m am y dwa razy w tygodniu— 
w  środy i p ią tk i. Chłopcy przy­
chodzą na nie chętnie". Zresztą 
kol. Janek zna ich dobrze, a 
m ieszkają przecież wszyscy na 
jednej u licy  więc ła tw o  ich 
ściągnąć'na boisko.

— „Na każdym meczu jest 
pełno ludzi, a teraz kiedy ma­
m y piękne boisko, to na pew­

no zapał do sportu w  groma­
dzie wzrośnie“ — szczerze za­
dowolony ciągnie da le j nas* 
rozmówca. P iłka nożna jest 

na jżywotnie jszą sekcją LZS-a 
Ryczywół. A le i lekkoa tle tyka 
nie pozostaje w ty le  T u ta j do ­
brze spisały się kobiety: koL 
Sramska Irena —  m istrzyn i f>o- 
w ia tu  w  biegu na 500 m i kok 
Jagodzińska Eugenia, która zdo­
była trzecie miejsce w powiecie 
na „setkę".

..Szkoda ty lko, że kobiet, ma­
my tak m ało — m ów ią koledzy 
— na pewno byłoby w ięcej do­
brych w yn ikó w “ .

Lekkoatleci starają stę także 
ja k  mogą. Na Pow iatowej 
Spartakiadzie w  Obornikach 
kol. L izak w yw alczy ł pierwsze 
miejsce dla swego LZS-u w  
rzucie granatem i w  biegu na 
400 m. a kol. Szepczyński na 
800 i 1500 m.

Patrząc na w y n ik i i osiągnię­
cia tego zespołu, na zapał z Ja­
k im  członkowie jego pracują, 
mamy nadzieję, że w przyszłym 
roku sukcesy ich będą jeszcze 
większe.

H. BRZOZOW SKA

Pferwsry men Poloków i  Bułgarami
SOFIA. W stolicy Sofii sa Już wszystkie d rużynr, k tóre ro z e ­

grają tu  m iędzynarodowy tu rn ie j bokserski. W środę jako ostat­
nia przybyła reprezentacja ZSRR. Zespól radziecki przyjechał 
w  bardzo odmłodzonym składzie. B rak w  nim  w ie lu  znanych pię­
ściarzy ja k  m is trz  Europy Jemgibarian, B ułakow , Soczikas czy 
Zasuchin. •7

W  wyniku losowania turnieju bokserskiego nasi pięściarze sto- 
rrą Pierwsze walk! w czwartek 16 hm. * reprezentacją Bułgarii. 
W piątek 1. bm. Polacy pauzują. W sobotę 18 hm. odbędzie się 
mecz Polska ZSRR, po czym znów nasi reprezentanci m ai* 
dzień odpoczynku. W  następnych trzech dniach turnieju Polacy 
spotkają się w poniedziałek * drużyną NRD, we wiórek t  Wę­
grami I we środę z Czechoslowakaml.

Na pierwszy mecz z Bułgarami kierownictwo polskiej drużyny 
ustaliło następujący skład zawodników w kolejności wag od mu- 
szej do ciężkiej: Kukler. Murawski, Soczewińskl. Nłedżwledzkt 
Kudlaclk, Drogosz, Pietrzykowski, Piórkowski, Grzelak, Wę-
.§i iKyiTłiiiCs

Rut bije nowy rekord Polski w młocie
STALINOG RÓ D. Z okazji „D n ia K ole jarza“  S talinogrodzkt Ko«

le jarz zorganizował zawody lekkoatletyczne w skokach i rzutach 
z. udziałem najlepszych zawodników kra jow ych. Doskonałą fo r­
mę po tw ie rdz ił w roc ław ian in  Rut, k tó ry  w  rzucie m łotem osią­
gnął św ietny w y n ik  — 59,87, ustanaw iając rekord Polski. RezuL 
ta t ten staw ia Polaka na 4 m iejscu w  tabeli 10 najlepszych w y - 
n ików  w  Europie za m istrzem świata Kriwonosowem  ‘(ZSRR), 
S trand lim  (Norwegia) i Węgrem Csermakiem.

Porażka polskich hokeistów
STALINOG RÓ D. Rewanżowe spotkanie hokeja na trawie ro­

zegrane w środę 15 bm. między drużyną NRD występującą pod 
firmą związków zawodowych 1 zespołem Polski grającym Jako 
reprezentacja CRZZ zakończyło się zasłużonym zwycięstwem 
gości — DO (0:0). Jedyną bramkę uzyskał w 66 min. gry obrońca 
Rohrbacher.

Rolno i gw arno by ło  w  dniach Centralnych 'Dożynek' na' boiskach i u licach '' ŁtibTlna' Zie- 
cha li tam przedstaw icie le przodujących chłopów z. całego k ra ju , aby złożyć bogaty ' pion 
swych urodzajów , plon 10-iecia. Wraz z n im i przyjechali też najlepsi sportowcy w?i p o bk ie l 
p rzyb y li tez czołowi sportowcy „Z ry w u "  i „S ta rtu “ . Rozegrali oni p iękny trójmecz. w  lekko- 
at'etyce, siatkówce, koszykówce i piłce ręcznej. Z tych dożynek sportowych bogaty pion w y­
nieśli sportowcy LZS-u, k tórzy  w yg ra li wspom niany ju ż  trójm ecz.

Oto k ilk a  m igawek z tych pięknych dni...

I Największe zalnteresnumnie trójmec.zu wzbudzała lekko­
atletyka, k tó ro  coraz bardziej rozwija się no wsi. Widzimy 
czołową lekkoatletkę wiejską — Blaske. z LZS Orzesze 

| w czasie biegu rw 200 m...

W  „Sztandarze M łodych" 
z dnia 2 września 1954 r. uka­
zał się a rty k u ł M. Szyka zaty­
tu łow any „LZ S -ow cy z Charze­
w ic  chcą upraw iać sport“ . A u ­
to r op isywał w  nim  LZS, k tó ry  
boryka się z w ielom a trudno­
ściami. gdyż Pow iatowa Rada 
LZS  przydziela mu za maio 
sprzętu. W zakończeniu tego a r­
ty k u łu , podsumowującym jego 
treść, czytam y:

„...M ło dzież  z PGR C barzew l- 
ce chce up raw iać  sp o rt, lecz nie 
m a ku  tem u odpow iednich w a­
ru n k ó w . P rzew odn iczący  Rolnej 
Rady Zakładow ej tow. Kania  
p rz y rz e k ł Za rząd ow i LZS-u, źe 
d y re k c ja  PGR za w łasne p ien ią ­
dze  kup i na in iezbędn ie jszy  
sprzęt w ra z  z p iłk am i. To jed ­
nak nie rozw iąże  zasadniczego  
prob lem u . T rzeba , aby LZS-em  
p rz y  PGR C harzew ic«  serdecz­
n ie j za in tereso w ała  s!ę Pow iało  
w a Rada LZS I Pow iatow a Ko­
m en da SP. by posłała tam  
swoich In s tru k to ró w  I sprzęt 
s portow y.“
Zgadzamy się z tow. Szykiem, 

gdy tw ie rdz i, że „Rada Pow ia­
tow a LZS w inna serdeczniej 
zainteresować się LZS-owcami 
z Charzewic“ . W zupełności j 
podpisujem y się pod słowam i j 
tow . Szyka, gdy p ię tnu je  ta k t |

Bez podpisu!
Rys. Z. Nowak 

n an um um >n mmmmmm nami

że sprzęt przesłany (według 
słów  komendanta powiatowego 
SP w  Tarnobrzegu) do Charze­
w ic nie t r a f i ł  do rąk LZS-ow ­
ców. Podzielamy zdziw ienie 
tow. Szyka, n ie  mogącego zro­
zumieć dlaczego sportowcom 
z Charzewic przydzie lono m ię­
dzy innym i l. parę bu tów  p iłk a r­
skich i 10 pałeczek sztafeto­
wych.

Natom iast n ie  możemy zgo­
dzić się z autorem  a r t y ­
kułu, k tó ry  sugeruje, że przy­
dz ia ły  z Rad Pow iatowych LZS 
są jedyną drogą uzyskania 
sprzętu.

W te j c h w ili is tn ie je  oko ło 14 
tysięcy Ludowych Zespołów 
Sportowych, skupia jących w 
swoich szeregach ponad 426 ty ­
sięcy dziewcząt i chłopców. 
L iczby te nieustannie, z dnia 
na dziań rosną. W coraz to  no­
wych wioskach, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR-ach po­
wstają nowe LZS-y. Coraz to 
nowi mieszkańcy wsi przekonu­
ją się do sjTortu i sta ją  w  sze­
regach LZS-owców.

Zrzeszenie LZ.S, k tó re  jest 
m łodym  zrzeszeniem sporto­
wym . nie jest w  stanie zaspo­
koić wszystkich potrzeb i w y ­
magań sportowców w ie jsk ich . 
Sprzęt przydzie lany przez Ra­
dy Pow iatowe (i to nie zawsze, 
ja k  to słusznie pokazuje tow. 
Szyk, w  sposób przemyślany!) 
jest ty  i ko częścią tego, co po­
trzebu ją LZS-y.

Czyżby w ięc położenie było 
bez wyjścia?

Nie — na szczęście tak  nie 
jest! P rzyk łady licznych LZS 
z terenu całego k ra ju  pokazują 
nam, w ja k i sposób można sa­
memu zdobyć sprzęt sportowy 
i nie zwalać całej trosk i o nie­
go na ba rk i Rady P ow ia towej 
LZS.

S ilny  i dobrze prowadzony 
LZS w Kańczudze (pow iat Prze­
worsk) organ izu je  praw ie każ­
dej n iedzie li zawody sportowe, 
na które ściągają setki w idzów. 
Pieniądze uzyskane ze sprzeda­
ży b ile tów  wstępu przeznaczo­
ne zostają na kupno sprzętu 
sportowego.

A oto co m ów i przewodniczą- j 
cy LZS-u we wsi Brzezno No- ; 
we (powiat W ągrowiec) kol. Bo- ■ 
gdan Paszkiewicz:

....Wszyscy członkow ie nasze­
go LZS-u biorą udzia ł w  pra­
cach organizowanych przez hu- i 
fiec SP i polegających mię- I 
dzy innym i na zalesianiu, m elio- : 
rac ji, budowie dróg itp . W cią- I 
gu jednego lata zarobiliśm y w  j 
ten sposob ponad dwa tysiące 
złotych, 7jj k tóre kup iliśm y na j­
potrzebniejszy sprzęt sportowy. 
Niezależnie od tego organ izu je­
my k ilk a  razy do roku zabawy | 
taneczne, k tóre również przy- I 
noszą niezły dochód...“

Przewodnicząca LZS-u w  Re- 
czycach (pow ia t Łowicz), kol. 
A leksandra Małecka zorganizo­
wała przy LZS-ie zespól a rty - | 
styczny, k tó ry  da je liczne i czę­
ste występy w  Reczycach oraz 
w okolicznych wioskach. Do­
chód przeznacza się oczywiście 
na zakupienie sprzętu.

W podobny sftosób zdobywa 
spore fundusze na zakup sprzę­
tu LZS w  spółdzielni produk­
cy jne j Tym awa (pow iat Tczew), j 
którego przewodniczącym jes: ] 
czołowy biegacz wsi po lskie j, i 
Edward O lszewski, odznaczony | 
za osiągnięcia w  pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ej Brązowym  
Krzyżem Zasługi.

P rzyk łady te można by mno­
żyć w nieskończoność. I w łaś­
nie to jest g łówną w iną tow a­
rzyszy z Rady Pow ia tow ej LZS 
w Tarnobrzegu, że nie f>okazali 
ich LZS-owcom z Charzewic. 
Nie wo lno ograniczyć się do 
czczych ob ie tn ic „n ie  m artw cie  
się. damy Wam sprzęt“ . Nie 
wolno zadowolić się przydzie le­
niem LZS-ow l p iłk i, ku li, dy­
sku czy stołu pingpongowego. 
Trzeba w  pierwszym  rzędzie 
pokazać młodzieży LZS-ow skie j. 
ja k  zdobyć pieniądze na za­
kup sprzętu I okazać im w tym  
zakresie ja k  na jda le j Idącą 
pomoc! Trzeba w ytłum aczyć 
LZS-owcom, że jeżeli nie brak 
im  zapału i wytrzym ałości — 
to mogą upraw iać sport! ;

T O M A S Z C Z A B A N S K I
łns tr. Rady G łów nej LZS

Uwaga! Na stadion wbiegają teraz konie dosiadane przer 
jeźdźców z LZS-ów. I oto k ró tk i sygnał trąbk i. Ostrogi jeź­
dźca. A lb ina  Szkucza z. LZS -B ia łka  w p ija  ją się w skórę je­
go pięknego ogiera Dolm era", k tó ry  rw ie, ile  s il do pokony­
wania przeszkód.

...I fragment bardzo emo­
cjonującego biegu na S00 m.

Dzielnie spisywał się koń dosiadany przez LZS-ow ra Kazi­
mierza Buska z Sierakowa, p ięknie pokonując wszystkie 
przeszkody. A nie było to wcale takie łatwe. ^

A bso lw ent AW F Janik jest trenerem  ł  zawodnikiem. Jest
on zadowolony (ja k  w idz im y na zdjęciu w  frodku ) z mło­
dz iu tk ich  biegaczek w ie jsk ich  Kuśm ider (z lewej) i Blaske 
(z prawej).

Instr. Mauthemu z Ofrodka Szko\eni6wego z LZS w  Prze-
m 1 kCian r>TZel h0dzi Ptottki wydawało się. i i  łatwo 

tcypra bieg na 400 m. Tymczasem musiał zadowolili
miejscem. Tekst I foto; ,J. D E M P N IA K
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